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JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI nie żyje!...
Natchniony poeta, wytworny artysta, głęboki 

myśliciel, odważny publicysta, gorący patrjota, 
który dziełami ducha swego wychowa* dwa poko­
lenia, zamilkł na wieki. Śmierć dosięgła go przy 
pracy, jak oracza przy zagonie, jak siewcę, który
osłabłą od znużenia ręką siał jeszcze perły inyśli
na pożytek ukochanej Ojczyzny...

W sam dzień swojego patrona, gdy mnóstwo 
życzeń n a d s y ł a n o  mu z Polski, dnia 1 9 .  b .  m ,

o godzinie w pół do 4. po południu zgasł J. I.
KRASZEWSKI w Genewie, w hotelu „de la Paix“ 
na ręku kilku rodaków.

Przerażenie, wywołane trzęsieniem ziemi w 
Fan Remo, wstrząsnęło wątłym i schorzałym or­
ganizmem sędziwego pisarza. Już w smętnych listach 
KRASZĘWSK1 EGU pisanych z San Remo, obok 
jasnfcj duszy i niezamącouej przestrachem swo­
body myśli, przebijała Bię fizyczna niemoc Btarca, 
skołatanego burzami życia, walczącego resztkami 
sił wycieńczonych. Z nadejściem niespodziewanie 
zimnych dni, nie mógł KRASZEWSKI przemie­
szkiwać nadal w swym drewnianym baraku, i cht ć 
cierpiący wybrał się w podróż do Lozanny. I była 
to już jego podrób ostatnia. Dojechawszy do Ge­
newy, czuł się bardzo znużonym, zatrzymał się 
w hotelu i tutaj, po czterodniowej chorobie, zgasł 
w Panu po 75 leciech pracowitego żywota.

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI urodził się 
w Warjzawie r 1812 z ojca Jana i matki Anny

z Malskich. Zawód swój pisarski rozpoczął bardzo 
młodo. Pierwsze utwory powieściowe drukował już 
w r. 1831. Od tego czasu nie masz roku, nie 
masz dnia niemal, w którymby nie wzbogacał, 
literatury dziełami najrozmaitszej formy i treści, 
począwszy od ulotnego wierszyka aż do epopei, 
od artykułu dziennikarskiego i popularnego dziełka 
dia ludu aż do źródłowej rozprawy naukowej, od 
nowelki aż do romansu obyczajowego, od zapisków 
pamiętnikowych aż do dramatu i powieści histo­
rycznej. Ulubioną dewizą J. I. KRASZEWSKIEGO 
była owa starożytna: Nulla dies sine linea.
1 trzymał się jej Święcie aż do ostatniego tchnienia.

Nie masz pisarza w żadnym narodzie, ani 
miedzy współczesnymi ani dawno minionymi, któ­
ryby KRASZEWSKIEMU duróunał wszechstron­
nością ducha, płodnością i pracowitością. Cerwan- 
tes, Walter Scott, Dumas ojciec, wszyscy oni ni­
kną wobec potęgi pracy i twórczości naszego pi­
sarza. Dzieła jego jednego, praca lat sześćdzie­
sięciu, tworzą same przez się bogatą bibliotekę. 
Zebrane w całość, dochodzą do s z e ś c i u s e t  t o ­
mów.  Potomność nie zechce dać wiary, iż mógł 
być jeden pisarz, który tej olbrzymiej pracy 
podołał.

A przecież J. I. KRASZEWSKI nie samem 
tylko pisaniem był zajęty. W pierwszym perjo- 
dzie swej działalności gospodarował wiele na wsi, 
spełniał urzędy obywatelskie, zajmował się szko­
łami, zarządzał teatrem w Żytomierzu, opiekował

się księgarstwem, następnie, przeniósłszy się do 
Warszawy, redagował Gazetę Polską, a wziąwszy 
gorący udział w budzącem się życiu publicznem, 
był jednym z najbardziej znanych i uznanych jego 
kierowników.

Od r. 1SG3, rozpoczyna się drugi perjod 
działalności Kraszewskiego. Zmuszony do opuszcze­
nia Ojczyzny, w ślad za walką zbrojną, której 
nie chciał wywoływać, lecz potępiać nie mógł, 
.ypowiedział wojnę, carstwu rosyjskiemu wobec 
całej Europy — pismem i drukiem, Tendencyjne 
powieści polityczne: Dziecię Starego miasta,
Szpieg, Moskal, M y i  Oni, Ż yd  i wiele in­
nych utworów, w klórycb gorąca dusza patrjoty 
góruje nad zapałem p<>ety, rzuca Rosji w twarz 
jak protest za protestem. I nigdy kule kar­
taczownic nie zrobią tyle szkody szeregom nie­
przyjaciół , ile zrobiły te pociski drukarskiego 
ołowiu... A gdy zwątpienie zakradło się do serc 
najszlachetniejszych. gdy żółcią satyry i jadem 
ironii poczęto obryzgi ivać najświętsze wspomnienia, 
gdy rzekoma trzeźwość obywatelska woda i błotem 
chłodziła uajidealniejsze porywy — KRASZEWSKI 
począł wydawać swoje Pachunki i nawoływać do 
opamiętania zbłąkanych. Był to istny ambasador 
wojującej Ojczyzny, broniący bez wytchnienia jej 
czci i dobrej sławy, nietylko wobec obcych, lecz 
i wobec niej samej.

Gdy wiek go pochylił i łamał skrzydła mło­
dzieńcze, nastąpił trzeci perjod jego działalności

KRASZEWSKI zwrócił się całem obliczem ku 
przeszłości Polski i utonął w jej dziejach.

I oto z pod pióra niezmordowanego pcwie- 
ściopisarza wypływa cały cykl opowiadań histo­
rycznych, które po długie lata zostaną najpopu­
larniejszą historją narodu polskiego, przemawia­
jącą dc wyobraźni i do serca, wzbogacającą 
pamięć i uszlachetniającą duszę. Gdyby KRA­
SZEWSKI tylko tę pracę pozostawiał w spuści- 
źnie narodowi, imie jego trwałoby niezapomniane 
w literaturze polskiej.

"o KRASZEWSKIM zostaje próżnia, której 
nikt nie zapełni...

Wiadomość o zgonie jego obleci nietylko ca­
łą Polskę, lecz przeleci poza vieczyste śniegi ?y- 
Dirskie, poza morza, poza oceany, i gdzie tylko 
znajdzie serce polskie, wzbudzi w niem żal g łę­
boki i uczucie czci niewygasłej.

1 jeszcze jednem echem odhije się wśród u- 
roczyctości, świecącej koronami królów i cesarzy. 
Przypomną lam sobie, że ubył jeden więzień, 
który już nigdy do Moabitu nie wróci...

Tymczasowa ceremonia pogrzebowa odbędzie 
się jutro przedpołudniem w Genewie. Nie wątpimy, 
że Krrków. który królewskim obchodem i d-rami 
całego narodu czcił jubileusz pracy KRASZEW­
SKIEGO w r. 1879, poczyni bezzwłoczne stara­
nia, ażeby śmiertelne szczątki wielkiego pisarza 
złożyć w grobie zasłużonych na Skałce, obok W in­
centego Pola.

L v ó w  d. 21. marca.
O z a m a c h u  n a  ż y c i e  c a r a  otrzymał 

berliński lageblatt z Petersburga od „nadzwy­
czajnego korespondenta* następujący te leg ram : 
Od wielu miesięcy śl< Izili w Genowi* rosyjscy 
Ujni policjanci dwóch podejrzanych ludzi. Nie 
można było jednak zbadać tajemniczości, która 
ich otaczała, a wiedziano tylko tyle, ż« stoją 
oni w ścisłym związku z nihihstami w Paryżu, 
Londynie, a szczególnie w Rosji. Policja domyśla- 
.8 Się zatem, ie  ma do czynienia z dwoma wybi­
tnymi przywódcami nihilistów. Pewnego dnia zni­
knęli obaj oez śladu, i to pomimo najpilniej­
szego c iosan ia  ajentów tajnej policji, którzy mieli 
wyłączne zadanie zwracać na nich baczność. Po 
kilkudniowych bezsentecznych poszukiwaniach, za­
alarmowano o tem zajściu policję całej Enropy 
z dołączeniem jak najdokładniejszego rysopisn 
zbiegó». Rozpoczęły 8ie gorączkowe poszukiwania. 
W czternaście dni mulej wiecej po zniknięcia 
owych dwóch podejrzanych' osób, wykryto je w 
Berlinie. Kilkunastu urzędników cznwaj0 bezoBtan- 
nle nad niem* i stw ierdziły $e otrzymują one 
ścisły związek z nete-sburskimi uihilistami. Ce­
lem wykrycia istniejącego widocznie spiska, nie 
aresztowani) na razu uooejr^wnych, pokąa nie po­
wtórzyło się to samo co i w Genewie, t]- za_ 
gadkowi ci ludzie zniknęli zne wu bez śladu. Po­
licja wnioskowała jednak z WBulUIsm prawdopo­
dobieństwem, ie  odjechał do Petersbniga.

Działe się to 8. czy 9. b. m. Sądzą, i e 0|,a

Jsrawa &
2 2 “I T 1: f c J S  2 " * na “  Łrop-naato, aie me wpaunw z a m a c h u , 0 któ-

Co do zamiaru ostetnieg „ nJhi-
rym sądzono, że ma wyłączne sw 
liźmie, odknła petersburskat p J p0dawano 
utrzymują pewne, z całą stanowcz roimait L
pogłoski — że spisek został Uknuty 
kołach. Miała ona wpaść nawet na, 1 J 
związku pomiędzy poszczególnym1 g nwaia_
siężema, ljto .takiego związku, ^ .^ L n i należą do
n*. ^  niemożliwy, u e że ^ ‘“mołeczeństwa. 
wszy itkich, nawet wyższych klas L̂0iicia wpa- 
Utrzymije się nadto mniemanie* ,z“ £ wvkrytem 
dła takii na śladj łączności p o n M * J ł*yw Vyi- 
przed dwonid miesiącami sprzysięi®1116® " ■ g 
szych wojskowych zakładach wychowawc y
ostatnim spiskiem. Liczne uwięzienia oficerów 8
z tem  w związku.

Nowa F reast otrzymuje w tej samej spra 
wie następujący telegram z Petersburga PJ' . 
t ą l f i .  hm*5 UWięmopii; 8powod iwane o s t jg j f
zamachem, nie ograniczają się jedynie na Peters 
burgu. W PetersburgQ are8ztJwan0 kilkaset5 0
Bób, wiele jednakże wypusz6Zono znoffU n» 
nosć; lecz z Charze ^  • również. x.ta® 
wpaoła priwj*Jfc arad ruchu rewolncyjnego 1 g  
więziła wielu studentów, ,  także jednego profe­
sora. Pomim** ie  me udało się policji peters­
burskiej  ̂ eJ dzielaicy miasta, która by 
siedzibą Boisk* je małże powiodło się Tej, we­
dług obiegaj^ych pogłosek Bchwytać jednego
z kierowników ie wolnej jn ych, P ewie“n oficer ma­
rynarki. serdeczny pr ,y,a r iHl roz8tr7.elaDflgo W r. 
1882 oficera, * **chiuowa, który był wyjechał ze
stolicy bez urlopu, został zaaresztowany i we śro­

dę przywieziono go tutaj. Jemu przypisują głó­
wny współudział w fabrykacji bomb. Trzej na 
Newskim prospekcie uwięzieni studenci, Stepanow, 
Generałów i Andrejewicz, czyli Andrejewskij, za­
pisali się dopiero w roku zeszłym na oddział pra­
wniczy. Wszyscy trzej wymienili przy protokole 
prawdziwe swoje nazwiska, a jeden z nich zale­
wał się gorzkiemi łzami. Ich niedoświadczenie 
zrobiło z nioh narzędzie rewolncyjnego kumitbtn 
wykona wozego.

Komitet ten postawił im alternatyw ę, albo 
wykonać dane rozkazy, albo paść ofiarą jego zem­
sty. Strach więc tylko podał im w ręce naizędzia 
mordercze. Każdemu z nich towarzyszyli dwaj do­
świadczeni rewolucjoniści, którzy wskazali im po­
sterunki i mieli dać sygnał do wykonania zama­
chu. Z pośród wykrytych bomb, miała jedna 
kształt puszki botanicznej, druga była w formie 
grubej książki, trzecia, wyróżniająca się prostem 
wyrobieniem, byia zaopotrzona w przyrząd poci­
skowy. Jakość dyuamitn licha, a dyuamit ten u- 
mieszczony był w każdej z trzech bomb w silnym 
patronie kartouowym, osłoniętym blachą. Oprócz 
tego były owe bomby napełnione kclami i ostre- 
mi kawałkami ołowiu w formie krzyża, z powłoką 
strychuiuy w tym cela, aby przy najlżejszem za­
draśnięciu spowodowały natychmiastowe zatrncię 
krwi.

Twierdzą, że car otrzymał 13 marca wyrok 
śmierci od komitetu „Narodowej woli“ datowany 
z 27. lutego z uwagą, że 15 członków zostało wy­
znaczonych do wykonania wyroku.

W kierujących sferach zajmują się kwestją, 
czy mają być użyte przeciw uniwersytetom nowe 
prewencyjne środki.

Petersburskie dzienniki wyrażają przekona­
nie, że europejska polityka używa nawet anarchi­
stów za narzędzie do zmuszeń'® Rosji, aby przy­
stąpiła do trój cesarskiego przymierza i wyrzekła 
się samodzielnej akcji politycznej. Kaikow, mówiąc 
0 zamachu, wyraził s ię : is feett cui prodest.

Z Paryża donoszą do W* /**• Freste, że od­
nowienie p r z y m i e r z a  m i ę d z y  N i e m c a -  
'n i < A u s t r o - W ę g r a m i  i W ł o c h a m i  
Kzyszło już w zupełności do skutku i że aliaus 
ten jest bezpośrednio przeciw Francji wymierzony. 
Okoliczność ta miała właśnie skłonie francuskie 
3ferj polityczne do silniejszego Adokumeuttfwwńh 
zbliżenia się do Rosji i do popieran.a wszelkich 
kombinacyj, którebj mogły w /U orzyć przeciw- 
wagę wobec aliansn między Włoc laini a Austro- 
W ęgrami i Niemcami. Stwierdza si» pogłoska, iż 
na posiedzeniu Rad* ministrów zaproponowano 
odwołanie ambasadora Herbette. Większość je ­
dnak ministrów, a zwłaszcza minister spraw za­
granicznych, oświadczył się p-zeciw temu. Nie 
jest jednak wyklnczonem, iż Herbetoe otrzyma 
przyjazne polecenie, aby o ile możności zajął 
więcej wstrzemięźliwe stanowisko.

Z Paryża donoszą jako pewne, że akt t r ó j -
, r z y m i e r z a  a n s t r o - n i e m i e c k o - w ł o -  
8 k i e  go , został przez hr. Szeohen’ego, k* Bi- 
Linai*a * hr* de Launay podpisany.

Wczoraj wyjechał hr. K a 1 u o k y do R 
dapeszta do cesarza.

Z posiedzeń w ę g i e r s k i e j  I z b y  p o ­
s ł ó w  z d. 18. b. m. donoszą: „W ystąpienie Ti- 
szy przeciw wnioskowi Ap»oniego, i by feryfika- 
cję wyborów do Izby posłów oddać najwyższemu 
trybunałowi, ptzyjeto z m enałem  zdziwieniem a 
nawet z rozgoryczeniem, Tisza bowiem przed 
kilkoma laty, a nawet jeszcze zeszłego roku o- 
świadczał eię w dachu teraźniejszego wniosku 
Appeniego. Tisza dodał uraz, że ma prawo zmie­
niać swoje zdania, ilearoć mn nie podoba.

P izysrą  niespodzianką byio też sprawozda­
nie do zamknięcia rachunkowego za r. 1885. Oka­
zało sie, że niedobór w tym rokn wynosił 40 2 
mil. zł., a więc był o 6*8 mil. zł. większy z 
preliminowano, pomimo że dochody w r. 1885. 
były o 16 mil. zł. większe niż w r. 1884. W o- 
góle traci się wszelką miarę wobec takiej gospo­
darki, jeżeli się zwazy, że zwyczajne dochody 
Wegier z 193 mil. zł. w r. 1875 podniosły się do 
324 mil. zł. w r. 1885., a zatem o 131 mil. zł. — 
a i to jeszcze rządowi nie wystarcza. Jnścić musi 
być bardzo źle, jeżeli cawet ta  tak układna wo­
bec rządn komisja ośmieliła się zganić „tak zna­
czne wydatki niepreliminowane“. Pomimo ogro­
mnych ofiar Węgry stanęły w r. 1885. tam, gdzie 
były w r. 1875., w którym niedobór 40*5 mil. zł. 
a- w r. 1885. o mało co mniej, bo 40*2 mił. zł 
wynosił. Ciekawe pytanie, jak będą opiewać zam­
knięcia rachunkowe z r. 1886. i 1887. A jest 
prawie pewność, że politycy i ządowi nie zechcą 
myśleć o nawrocie, dopóki podatki i pożyczki, chocby 
pod nciążliwemi warunkami wpływać będą.“

D. 18 bm rumuńska Izba posłów przyjęła 
znaczną większością r u m n ń s k o - n i e m i e c k i  
t r a k t a t  h a n d l o w y .  Stara Presse p isze: „To 
było pewnem, ie  sprawa tak szybko i w ten spo­
sób nójdzie, skoro -en trak tat wielce nłatwił Ru­
munii akcję co do dalszych, jakie jeszcz° m*. za­
wierać, traktatów , a zwłaszcza z A ustro-W ę­
grami.

„Ala też oprócz cyniku głosowania nic zre­
sztą nie wiemy o przebiegn dyskusji. A przecie 
wielce by nam zależało na tem, dowiedzieć się, 
w jak i sposób rząd i mówcy z większości wysła­
wiali sie o znaczenia tego traktatu odnośnie do 
rokowań z Anstro-W ęgrami, szczególnie zaś, jak 
w decydujących kolach rumuńskich pojmują wy­
puszczenie z niemiecko-rumuńskiego trak tatu  tych 
artykułów. ':tóre są ważne pod względem naszego 
"asportu do Rumunii, tudzież czy Rumunia co do 
tych przedmiotów, na które według traktatu z 
Niemcami dowolne cła prohibicyjne nakładać mo­
że, poczyni Austro-W ęgrom jakie ustępstwa. 
I ia k ta t  ów masi jeszcze przejść przez senat ro­
mański, i dopiero potem się ckaie, kiedy, a mia­
nowicie, cz, jeszcze przed świętami delegaci ru ­
muńscy do W iednia przybędą*.

Rzecz to prawdziwie tylko w Austro-W ą- 
grzdch możliwa, aby organa rządowe żadnej nie 
mia ły wiadomości o tak ważnej dla państwa spra­
n e ,  jak  właśnie dysknsja rumuńskiej Izby po­
słów nad traktatem  handlowym z Niemcam*i któ­
ra musi się odbić w rokowaniach z A ustio-W ę­
grami.

Drugi organ rządowy, Frem dbltt. dowiaduje 
sie, że delegaci rumuńscy już w przyszłym tygo­
dniu przybędą do "Wiednia, co nam przecie /  luje 
się niemożliwsm. Dalej podaje ibrmdbltt wiado­
mość ciekawą, mianowicie, ie  kanclerstwo nie­
mieckie nznało za potrzebne, zakomunikować W ie­

dniowi motywa, dla którvch tak szybko i taki 
właśnie, dla Austrji fatalny irak ta t handlowy z 
Euuinnią zawarło. Frmdbltt. podaje te motywa, 
i powiada, że podstawy ni imają żadnej, że Niem­
cy mogły poczekać z zawarciem nowego traktatu 
z Rumunią aż do zawarcia traktatu z Austro- 
Wegrami, i że wówczas eksDort niemiecki mógłby 
był korzystniejsze jeszcze otrzymać warnnki.

4* ULI U C- 7  j w irianaji
doją niespodziewane poparcie duchowieństwa ka­
tolickiego.

Ksiądz katolicki, Keller, w lon g h al w Ir -  
landji, był przez sąd w Dublinie zawezwany jako 
świadek, a że nie zastosował się do tego wezwa­
nia, został przymusem dostawiony do o2,dn. Po­
dróż jego do Dublina była jednym pochuden. try­
umfalnym. Burmistrze 1 korporacje licznych miast 
gromadzili się w miejscowościach, przez które 
Keller przejeżdżał i witali go jako bohatera. W  
prźamowie do Kellera rzekł arcybiskup Cooke 
że posiada on sy an a tje  i podziw całego duch<- 
wieństwa, całego ludn Irlandji i całej irlandzkiej 
rasy. Reprezentuje od zasadę opoia przeciw ni»- 
"prawiedliwyn czynszom dzierżawnym. Żaden 
F j  a.,e m4gł jeszcze pokonać duchowieństwa ir ­
landzkiego. a dzisiejszy rząd torysów będzie t*.go 
.ałował, że rzucił rękawicę temu duchowieństwu. 
W Dublinie przyjmował Kellera lord major na 
czele rs iy miejskiej. Ten otwarty opór przeciw 
najzwyklejszym ustawom i rozkazom sądowym, 
jakoteż stanowisko zajęte przez parnellistycznyćn 
posłów, są zapowiedzią nieuniknionego i rychłego 
przesilenia w Irlandji.

Radykalny organ serbski OdjeA zapewnia, że 
między Anstro-W ęgrami a Serbią zawartą została 
k o n w e n c j a  w o j k o w a, w myśl której, na 
wypadek wojny między Anstro-Węgrami a Rosją 
miałaby z anstro-węgiersKich pał. ów serbskiej 
narodowości i wojsk serbskich utworzoną być a r ­
mia dwnkroćstotysięezna, pud naczelną komendą 
króla Milana. W  armii tej oddanoby wyższe po­
sady oficerskie Serbom, r a posady niższych ofice­
rów, począwszy od kapitana, mieliby być użyci 
oficerowie austrjaccy.

Sensacyjnym tym wiadomościom zaprzecza 
Sonn  u. M tg. Ztg.

W  miejsce ks. Jażdżewskiego wybrany zo­
stał d. 18. b. in posłem do p a r l a m e n t u  n i »- 
m e o k i e g o ,  z orręgn krotoszyńskiego, dr. Ro­
man Kom.erowrki.

S e j m  p r u s k i  przj^ał w trzeciem czyta­
nia ustawę, pr ;eznaczającą kwotę 71 milionów 
marek na uzupełnienie sieci kolei państwowych 
pruskich kilku oduogami drngorzędnemi i na po­
mnożenie torów w kilko miejscach, gdzie tego 
zachodzi potrzeba.

A m b a s a d o r  n i e m i e c k i  w Rzymie, 
hr. Kendell, podał się do dymisji. Jako przyczynę 
tego kroku podają trwające jnż od dłuższego cza­
su nieporozumienia między ksiecibu* Bismarkiem 
a Kendellem, które ustąpieniem ostatniego skoń­
czyć się musiały. Urząd kanclerski nie byl zado­
wolony z zastępstwa Niemiec w Rzymie, szczegól­
niej w czasie ostatnich rokowań o odnowienie 
przymierza, tak dalece, źe ks. Bismaik, pomijając 
Keudella, znosił się wprost z posłem rłoskim  w 
Berlinie, p . de Lannay.

Rozprawy nad n r t a w a m i  k o ś c i e l n e -  
m i w plenam Izby piu^w sejmu praskiego nie 
nastapią przed 26. bm. Schl s. Ztg. dow.aduja się, 
że odrzucone przez|komisję wnioski ks. Koppi dały 
jeszcze powód do rokowań biskupa fnldajskiego 
wprost z kurją. W kolach parlamentarnych twier­
dzą nawet, że lokowania te dłuższy czas jeszcze 
się pociągną, i że skn;kiem tego rozprawa zosta­
nie aż po za święta Wiekanocne odłożoną.

Do Pot. Corr. piszą z Konstantynopola o 
usiłowaniach Rosji, ażeby Armeńczyków na wracać 
na w y z n a n i e  p r a w o s ł a w n e .  Usiłowania 
te nie ograniczają sie jedynie na ludność armeń­
ska. należącą do państwa r< syjslriego, ale skiero­
wane ^są tak„e i na Małą Azję. Zapewniają, 

w rzerQm założony ma być wielki klasztor, 
dla którego m ają być sprowadzeni mnisi z kla­
sztoru w górach zwanego Pantalemońskim. Mnisi 
ci muszą władać zarówno rosyjskim, jak armeń­
skim językiem, ażeby z nowego klasztoru zrobić 
punt środkowy propagandy rosyjskiej.

Do Pol. Corr. donoszą z W a r s z a w y ,  że 
niedawno temu komisja, złożona z wyższych ofice - 
rów iażynierji, badała bardzo szczegółowo okolice 
Krzeszowa, położoną nad Sanem naprzeciw Ula­
nowa. Powodem badań jest zamiar rządn rosyj­
skiego, ażeby w tej okolicy przystąoić jak na; ry­
chlej do w z n i e s i e n i a  f o r t y f i k a c y j  w 
wielkim stylu

W piechocie rosyiskiej podniesiouo liczbę 
oficerów. Krok ten nważa berlińska Nordd. AUg. 
Ztg. za dowód wzmagającej s:ę działalności w za­
rządzie armii rosyjskiej.

S p r a w a  bułgarska.
Libertć zapewnia, że p o l i t y k a  c a r a  

nie dozna wskutek zamacha żadnej zmiany, i 
że car jest zupełnie zgudny z zapatrywaniem 
Giersa, ażeby w SDrawie bułgarskiej — eo- 
kolwiekby to kosztowało — wcale nie inter­
weniować.

1 i mes donosi, że po straceniach w łuszcza­
ku zapytywał się rząd petersburski w Paryżu, 
czy Francja na wypadek zajęcia Bułgarji prze- 
wojska rosyjskie, jest do jakiejkolwiek akcji 
przygotowaną. Trzy* dni czekano na odpopiedź, 
a w ciągu tych trzech dni najsilniejsze wpływy 
pro  i contra obijały się o cara. Nareszcie nade­
szła odpowiedź wvmi|ająca i wpłynęła stanowczo 
na pokojową a raczej abstencyjna  ̂ politykę Rosji. 
Rozstrzygnął wzgląd, że gdy Rosja będzie m iła 
wmięszać się w sprawy Wschodu, dw zabraknie 
jej nigdy pretekstu do obsadzenia Bułgarji.

Nord, omawiając w liście netersbnrskim 
sprawę bułgarską, tak m ówi: Wyswobodzenie
Bułgarji nie kryje po za sobą zamian, zdobycia 
Konstantynopola przez Rosję. Rosja me chciała 
n,gdy zamienić Bułgarji w prowincję rosyjską. 
Wojna z r. 1877 była wyprawą donkiszocka 
w obronie chrześcian na Wschodzie, a  przy tej 
wyprawie ożywiała Rosję myśl : zapewnie Bułgn-
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dróży, zatrzymał się w Genewie, w hotelu „de la Paix“. 
Tu odwiedził go dr. Laskowski, Polak w Genewie 
osiadły. Cierpienia wzmagały się ciągle. Dnia 16. i 
17. odbyły się konsylia, nie zdołano jednak zapobiedz 
katastrofie. Już d, 17. o godzinie 6. wieczorem tele­
grafował dr. L. do znajomych w Warszawie, że Kra­
szewski umierający. Dnia 19 b. m. w sam dzień św. 
Józefa o godz. 3. min. 38 nastąpiła katastrofa. Mię­
dzy rodakami, otaczającymi wielkiego pisarza w chwili 
zgonn, był także Zygmunt Miłkowski.

Zastępca prezydenta m. Lwowa, dr. Gryziecki, 
wystosował telegram do p.  Zygmunta Miłkowskiego 
aby imieniem reprezentacji m. Lwowa, którego Kra­
szewski był honorowym obywatelem, złożył wieniec 
na trumnie. W dniu pogrzebu będzie z wieży ratu­
szowej powiewać chorągiew żałobna i odprawi się ko­
sztem miasta nabożeństwo.

Redakcje Gazety Narodowej i Dziennika  
Polskiego, koło literacko - artystyczne, Kasyno mie­
szczańskie, księgarnia Gubrynowicza i Schmidta prze­
syłają wieńce na trumnę zmarłego.

Koło literacko artystyczne przygotowuje nadto pa­
miątkowy wieczór publiczny ku uczczeniu pamięci 
pierwszego z pisarzy polskich.

Przed wyjazdem do Szwajcarji przesłał Kra­
szewski do jednego z przyjaciół swoich w Warsza­
wie list, kreślący ostatnie wrażenia zmarłego i zamia 
ry wyjazdu.

Charakter pisma drżący, prawie że nieczytelny, 
zdradza niepewność ręki. Niektóre litery poprawione 
są ołówkiem, wyrazy niedokończone, urywane zdania, 
wszystko to znamionuje jakiś gorączkowy niepokój 
potężnego niegdyś umysłu. Oto wyjątki z listu:

„Kochany Al... Od czasu katastrofy, która bar­
dzo silnie wpłynęła na stan zdrowia mojego, bez mej 
wiedzy, bo wrażenia tak nadzwyczaj gwałtownego nie 
doznałem, zrywałem się po kilka razy do napisania 
do was. Zawsze mi po wyrazach kilku jakieś znuże­
nie, wstręt do spowiedzi tej, pióro z rąk wytrącały...

Począwszy od czerwca 1883 r., dla mnie, sta­
rego, cały szereg faktów, na jakie byłem narażony, 
składa się szczególnym zbiegiem okoliczności z sa­
mych rozczarowań i zawodów... Jest to coś, jakby 
kto człowieka, który przez cały dzień był wystawio­
ny na gorąco, wrzucił do lodowni... Okazuje się, że 
mnie moje życie całe tyle nie nauczyło, co ostatnie 
jego chwile... Nie obeszło mnie to jako siebie ale 
jako człowieka... Więc to jest człowiek i to jest du­
cha ludzkiego znamię, charakter, natura?

Ale dajmy temu wszystkiemu pokój. Stan mego 
zdrowia jest taki, że nawet proces mechaniczny pisa­
nia staje się czasem trudny dla rzucania nerwowego 
ręki... Po trzęsienia ziemi koniecznością stało się dla 
tych nerwów wyjechać ztąd... Chciałbym do Szwajca­
rji, ale trzeba choć trochę sił odzyskać...“

Powieść „Trójlistek“, którą drukujemy w od- 
cinkn naszego pisma, jest jedną z ostatnich prac 
Kraszewskiego.

* Opis trzęsienia ziemi na pomorzu śród- 
ziemnem. skreślony przez J. I. Kraszewskiego i jego 
ołówkiem ilustrowany, znajdujemy w ostatnim nume­
rze Tygodnika ilustr..
N?, J. I. Kraszewski dał tu szkic ołówkowy, przed­
stawiający barakę w ogrodzie willi Mirefiores, prostą 
bndkę z tarcic zbudowaną, w której znękany chorobą 
musiał szukać przytułku i schronienia po strasznej 
katastrofie, jaka nawiedziła San-Remo.

Oprócz tego znajdujemy tu pięć rozmaitych wi­
doków z miejsca katastrofy, szkicowanych przez Kra­
szewskiego, a wykończonych do druku przez Ksawe­
rego Pillatiego, przedstawiających : San-Remo z oba- 
lonemi wieżami, miejscowość Bussanę, która przez 
trzęsienie została zupełnie zniszczoną, podobnież miej­
scowość Dolce Acąua i Cerianę z obalonemi wieżami 
i dachami, nakoniec miasteczko Bajardo, które ró­
wnież uległo niemal kompletnej ruinie.

* Henryk Sienkiewicz bawi obecnie w Kra­
kowie, zkąd dla poratowania zdrowia zamierza udać 
się na czas dłuższy do Wiednia i do zakładu leczni­
czego w Kaltenleutgeben, gdzie pracować będzie nad 
wykończeniem „Pana Wołodyjowskiego11.

* Panna Celina Dobrzańska 1 p. Włady­
sław Barącz, otrzymali od prezydjnm namiestni­
ctwa koncesję na prowadzenie przedsiębiorstwa tea­
tralnego, na czas od 10. kwietnia b. r. do 10. kwie­
tnia 1892, z tern zastrzeżeniem, że w razie, gdyby 
którykolwiek z członków spółki wystąpił, koncesja 
traci znaczenie.

* Zima srOŻy s ię  znowu. Dziś rano mieliśmy 
13 stopni mrozu.

Z T e m e s z w a r u  donoszą 19 bm -. W całym 
Banacie aż do Orsowy padał obfity śnieg. Panują 
wszędzie zaspy śnieżne. Ruch kolejowy w Rumunii 
przerwany, wszystkie pociągi się spóźniają. Skutkiem 
obawy wylewów i skutkiem wystąpienia z brzegów 
rzeki Temes i Bega zarządzono roboty ratukowe.

Z W a r s z a w y  donoszą 19 bm.: „Zima roz­
gościła się znowu na dobre. Wczoraj przez dzień 
cały padał obfity śnieg, tamując komunikację tram­
wajową w mieście i kolejową na wszystkich prawie 
liniach. Na kolei Wiedeńskiej i Bydgoskiej wszystkie

pociągi kursowały wczoraj ze znacznem opóźnieniem. 
Pomiędzy Łowiczem a Pniewem pociąg towarowy mn- 
siał się w drodze na czas pewien zatrzymać. Również 
na kolei Wiedeńskiej wstrzymano na stacjach kilka 
pociągów z powodu zasp śnieżnych. Tylko na kolei 
Terespolskiej, mimo śniegu, wszystkie pociągi przy­
chodziły w swoim czasie.11

W A l p a c h  W s c h o d n i c h  tunele kolejowe 
zostały do tego stopnia zawalone śniegiem, że potrze­
ba będzie dynamitem rozsadzać masy jego. W prze­
ciwnym razie oczyszczanie trwałoby kilita tygodni.

Z B e r l i n a  donoszą 19 bm.: Zamieć śnieżna 
trwa bez zmiany. Przerwy w komunikacjach rosną. 
Z powodu wytwarzania się wielkich Batorów lodo­
wych, żegluga w wielu miejscach wstrzymana.

* M ianowania. P. namiestnik zamianował Emi­
la Kropatschka, praktykanta konceptowego namiestni­
ctwa przy starostwie w Kołomyi, i Bronisława Be­
noit, praktykanta konceptowego przy dyrekcji policji 
we Lwowie, koneepistami dyrekcji policji we Lwowie.

Inżynier lasowy przy wiedeńskiej dyrekeji la­
sów i domen Karol Schrutek, został mianowany star­
szym inżynierem lasowym przy dyrekcji domen we 
Lwowie.

* Z m a rli we Lwowie: Jnljan Małuszyński,
obywatel m. Lwowa, Marja Morawska, wdowa po 
profesorze gimn.—W Wielo wsi w Galicji zmarła Ko­
lumba Białecka, fundatorka i przełożona klasztoru 
Dorainikanek.

Mieczysław hr. Miączyński, znany kompozytor 
„Kujawiaków11, umarł po eiężkicn oierpieniach w Wło­
cławku d. 16. b. m. W ostatnich latach ociemniały, 
zachował przecież do śmierci czerstwość umysłu i
sprawami publicznemi się ząjmował

W Poznaniu zmarł Angnstyn Mieczkowski, we­
teran z r. 1831.

Ludwik Czerkawski, dzierżawca dóbr Oparowa, 
w pow. lwowskim, zmarł d. 18. b. m. Zmarły był 
typem staropolskiego szlachcica, zacnym obywatelem
i prawdziwym opiekunem luóu wśród którego spędził 
cały swój zasłużony żywot.

Pogrzeb odbył się w sobotę, w dziedzicznej ma­
jętności Czerkawskich, Merysiczowie.

* Odczyt dr. Tadeusza Rutowskiego „o no­
wszych kierunkach historjozofii polskiej11 odbył się w 
subotę w sali ratuszowej. Nie podajemy ani treści 
aui oceny, gdyż odczyt ten będziemy drukowali w 
fejletonie naszej gazety.

* Wystawa obrazów Piotrowskiego z woj­
ny bułgarsko-serbskiej, otwartą została w sali domu 
narodnego i ściąga licznych widzów,

* Poświęcenie chorągwi korporacji towarzy­
szy ślusarżów, rusznikarzów i nożowników lwowskich 
odbyło się wczoraj w kościele OOi Bernardynów. Ze­
brała się cała korporacja ze światłem w prezbyte- 
rjum, a bratnie korporacje kowali, stelmachów, sto­
larzy, szewców, ślusarzy (majstrów), krawców, tu­
dzież „Gwiazda11 i „Skała11 wystąpiły ze swemi cho­
rągwiami. Obrzędu kościelnego aopełnił ks. Golicho- 
wski, a następnie przemówił od ołtarza do zgroma­
dzonych. Wspaniała chorągiew jedwabna, zielonego 
koloru, przedstawia z jednej strony wizernnek Chry­
stusa, wręczającego św. Piotrowi klucze, a z drugiej 
strony emblemata rzemiosł odpowiednich.

* P . J a n  Bochnig, kierownik urzędu telegra­
ficznego we Lwowie i starszy zarządca pocztowy, zo­
stał spensjonowany i otrzymał przy tej sposobności 
tytuł radcy cesarskiego.

* P . K a ro l J tu d o lp h l zamianowany został re­
jentem w Krakowie.

* D ostaw y d la  a rm ii. P Saymon Amałowioz 
i Karol Smutny wydelegowani zostali przez korpora- 
oję szewoów lwowskich do Wiedaaa ar asika wyjedna­
nia robót od ministerstwa wojny. Szewcy lwowscy 
mają zamiar podjąć się roboty obuwia, a rymarze 
dostawy ładownic, siodeł i innych przedmiotów ze 
skóry dla armii.

* Z Resursy urzędniczej. Zwyczajne doro­
czne walne zgromadzenie członków Resursy urzędni­
czej odbędzie się 30. b. m. o godz. 7. wieczorem we 
własnym lokalu. Na porządku dziennym : 1. Odczy­
tanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia 
2. Sprawozdanie wydziału za rok 1886/7. 3. Spra­
wozdanie kasowe za rok 1886. 4. Wybór wydziału. 
5. Uchwalenie budżetu na rok 1887. 6. Wnioski 
wydziału dotyczące zmian statutu. 7. Wnioski 
członków.

* P o sied zen ie  T ow arzystw u  przyrodników im. 
Kopernika, odbędzie się we wtorek, dnia 22 bm. o 
godz. 6. w sali XV. uniwersytetu, z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) A Zalewski: „Przyczynki 
do morfologii niższych grzybów.11 2) R. Załoziecki: 
„Streszczenie jednej pracy nad weskiem ziemnym.11 
3) J. Niedźwiedzki: „0 minerałach truskawieckioh.11

* S to w arzy szen ie  wzajemnej pomocy rę­
kodzielników mieszczan lwowskich odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie w ratuszu. Liczy ono obeonie 
148 członków, posiada kapitału około 35.000, i w r. 
1886 zaopatrzyło 21 rodzin osierociałych, tudzież do­
starcza swoim członkom taniego kapitału sposobem

iji  rozwój cywilizacyjny. Dziś nie należałoby Ro­
sji dążyć do wydobywania Bułgarji z upadkn, 
w którym się znajduje; Rosja nie powinna się 
narażać na politykę awanturniczą , gdyż nie może 
się pozbawiać sił, których jej do utrzymania po­
koju potrzeba. Rząd rosyjski ograniczy się jedy­
nie na tom, aby przystąpić do dyplomatycznej 
akcji mocarstw, celem sprowadzenia sytuacji 
w Bnłgarji na tory mniej anormalne.

lim es  donosi, że reprezentant Porty w Pe­
tersburgu otrzymał polecenie, ażeby podał do wia­
domości rządu rosyjskiego, iż Porta nie zamierza 
zmieniać swego stanowiska względem Bułgarji i 
nie myśli wcale o okupacji Rumelii wschodniej. 
Jestto  odpowiedź na poufną radę Nelidowa, ażeby 
Turcja wysłała jeden korpus do Filipopola.

Deszłe do wiadomości publicznej pismo Ben- 
derewa do Kenczewa w Widdyniu, i instrukcja 
przyszłego bułgarskiego rządu narodowego wysłana 
do prefekta w Kn3tendil, świadczą, że rokoszanie 
bułgarscy gotowi byli chwycić się gwałtownych 
środków terorystycznych, i byliby tak samo człon­
ków rządu i rejencji śmiercią kara li, jaką sami, 
zostawszy pokonani, ponieść musieli. Takim sa­
mym teroryzmem grozi teraz rejentom główny re­
żyser rokoszów, poseł rosyjski Chitrowo w Bu­
kareszcie. Indep. romaine donosi, że niedawno 
temu p. Chitrowo odgrażał się publicznie temi 
słow y: „Rejenci sieją wiatr i burzę zbierać będą. 
Wzniecają oni straszną nienawiść i rozjątrzenie. 
Stawiają szDbienice, które łakną nowych szubienic; 
dzisiaj oni każą rozstrzeliwać, jutro sami zostaną 
rozstrzelani, na co sobie zresztą sumiennie za­
służyli11.

Wskutek pogłosek, że nad aresztowanymi 
w Sofii znęcano się w więzieniu, został ogłoszony 
urzędowy protokół, w którym skonstatowano, że 
n. p. Nikiforów złożył oświadczenie, iż ani go nie 
bito, ani w jakikolwiek inny sposób nie znęcano 
się nad nim. Protokół ten podpisali oprócz samego 
Nikiforowa, komendant Popow, dr. Petrowicz, dr. 
Zołotowicz i prokurator por. Radoikow.

Z Belgradu donoszą do N. fr. Presse, że 
sekretarz ks. Aleksandra Battenberskiego Riede- 
sel, wybiera się do Sofii, i że podróży tej przy­
pisują znaczenie polityczne.

Prezydent ministrów bułgarskich Radosła­
wów wybiera się na objazd po kraju. Wnoszą 
*tąd|, że sobranie nie będzie zwołane przed koń­
cem marca. Nadchodzące do Sofii wiadomości 
z prowincji brzmią w ogóle pomyślnie.

Pozostały jeszcze w Konstantynopolu czło­
nek depntacji Stoilow, wraca do Sofii i obejmuje 
napowrót urząd ministra sprawiedliwości. Do pro­
wadzenia dalszych rokowań z Portą, pozostaje 
tylko dr. Wulkowicz.

Do Mośk. W ied. donoszą z Konst mtynopola, 
że tam tejsi bułgarscy emigranci byli u Nelidowa 
z wynurzeniem życzeń dla cara w dzień jego uro­
dzin, i oświadczyli, że z życzeniami temi łączą 
prośbę do Boga, aby raczył Bułgarję z mocy 
nzurpatorów wyzwolić. Nelidow oświadczył gra- 
tulantom, że z największą przyjemnością przeszłe 
ich życzenia carowi, który niewątpliwie uczyni 
wszystko, co się da z interesami Rosji pogodzić, 
ażeby Bułgarcji przyjść w pomoc i kraj ich z 
.morderczego przesilenia" wydobyć.

Z Koła polskiego.
( W  sprawie dostaw dla arm ii).

Od sekretarjatu Koła polskiego w Wieduiu 
otrzymujemy następujący komunikat:

Koło poselskie polskie jeszcze na posiedze­
niu 23. lutego, na wniosek posła Chrzanowskiego, 
wybrało ze swego grona komisję, któraby w im ie­
niu Koła przedsięwzięła zaraz kroki w celu wy­
jednania dla spółek rękodzielników i prodneentó v 
galicyjskich ndziału w nadzwyczajnych teraz do­
stawach zapasów dla obrony krajowej i pospoli­
tego ruszenia, jeśliby te spółki współubiegały się
0 te dostawy. Także z poleceuia Koła dwaj pol­
scy członkowie delegacyj wspólnych: Chrzanowski
1 Czerkawski przedsiębrali starania, aby minister­
stwo wojny dopnściło spółki rękodzielników i pro­
ducentów krajowych do współubiegania się o do­
stawy dla armii i utworzyło w Galicji komisję 
mundurową odbiorczą, oraz skład mundurów i przy- 
borów wojskowych, do którego spółki te mogłyby 
odstawiać wyroby, których podjęłyby się do­
starczać.

TR Ó JL1STEK .
S T U D J U M  CHARAKTERÓW

przez

J. I. K R A S Z E W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

Śmierdząca była i obrzydliwa, lecz wszystko, 
co tylko upajało, — dla Piotra pijącego było ró­
wnej wartości, oprócz absyntu, z którym dawno 
się nie widział. Pił więc, modlił się i spał.

Trwało to trzy dni. Atanazemu się chciało 
powrócić do domu., przysłał się dowiedzieć, ode­
brał odpowiedź Ćwikły i zły w nocy przyjechał 
natychmiast, postanawiając, choćby niegrzecznie, 
Piotra zmusić, aby mu nie siedział na egzekucji.

Dano nazajutrz znać do oficyn, że Atanazy 
powrócił. Piotr sobie kazał przynieść ogórków 
kwaszonych, których używał po wódce dla odświe­
żenia się; umył się, przeżegnał i poszedł powoli 
do dworu.

Czekał na niego Atanazy w takiem usposo­
bienia, iż miał go, nieprosząc siedzieć, od drzwi 
odprawić.

Piotr miał obwiązaną głowę, gdyż ciągle je­
szcze potrzebował być chorym.

Przywitanie ze strony Atanazego było zimne 
i dumne. P iotr stał pokorny u drzwi, oczeknjąc 
wskazówki, aby wiedział, jak się ma znaleść.

Brat wydał mu się zestarzałym i zmę­
czonym.

— Mówiono mi — odezwał się, zdała trzy­
mając, gospodarz — iż pan życzyłeś sobie mówić 
ze mną. Jestem  niezmiernie zajęty....

— Mogę czekać — odparł Piotr zimno — bo 
jestem  chory, i siły mnie opuściły.

Atanazy spojrzał dla sprawdzenia tych 
słów i znalazł w bladej twarzy brata ich potwier-

Komisja wyżej wzmiankowana, do której 
Koło wybrało posłów: Chrzanowskiego, Hompe- 
scha, Kluckiego, Mochnackiego i Popow3kiego, 
zdała Kołu sprawę z dotychczasowych swych 
czynności i ich rezultatu, a treść tego sprawo­
zdania jest następująca:

Rozmowy i rokowania komisji z ministrem 
obrony krajowej, jenerałem Welsersheimbem, i in­
tendentem jeneralnym tegoż ministerstwa, dopro­
wadziły do następnjącego rezu lta tu : Ministerstwo 
obrony krajowej postanowiło pomczyć spółkom 
rękodzielniczym lab pojedynczym rękodzielnikom 
dostarczenie Vio części wszelkich wyrobów ze su­
kna, skóry i płótna, potrzebnych dla obrony kra­
jowej i pospolitego ruszenia, t > jest muhdurów, 
płaszczów, obuwia, pasów, tornistrów, bielizny itd. 
wedłng tych samych warunków, według których 
wielkie kompanie fabrykantów dostarczają zwykle 
przedmioty te wojsku, a w teraźniejszej nadzwy­
czajnej dostawie dostarczyć mają dziewięć części 
całej ilości. Ta Vio część tej dostawy nie jest 
małą ilością, bo np. obejmuje 35 000 par trzewi­
ków, 15.000 płaszczów itd.

Oferty przyjęte będą tylko od firm przemy­
słowych, Inb rękodzielników, wyrabiającyh w wła­
snych fabrykach, lub warsztatach przedmioty, któ­
rych dostarczenia podejmują się w ofercie. Nie 
będą zaś przyjęte oferty spekulantów lub pośre­
dników, oraz od osób, które nie są obywatelami 
krajów reprezentowanych w Radzie państwa. Spół­
ka, lub pojedyńczy rzemieślnik może podjąć się 
dostarczenia całej ilości jednego gatunku wyrobów, 
albo pewnej jej części, np. kilkn tysięcy par trze­
wików, lub kilkn tysięcy koszul. Składający ofer­
tę na piśmie, winien zarazem złożyć wadinm, wy - 
równywujące ł/to części wartości wyrobów, które 
dostarczyć się obowiązuje. Dostarczane mundury, 
obuwie i przybory wojskowe winny być pod wzglę­
dem materjałn, kształtu i roboty odpowiednie ści­
śle wzorom, złożonym w wiedeńskim magazynie 
obrony krajowej, a wzory te przeszłe także mini­
sterstwo wszystkim Izbom handlowym, gdzie je 
oglądać mogą rękodzielnicy, chcący podjąć się do­
stawy. Tym rękodzielnikom lub fabrykantom, 
których oferty będą przyjęte, intendantnra obrony 
krajowej da wzory za opłatą. Wyroby mają być 
odstawione przez dostawców do składów obrony 
krajowej w Wiedniu przed końcem m aja ; mini­
sterstwo obrony krajowej ogłosiło, iż oferty przyj­
muje tylko do 25 marca; lecz komisja Koła s ta ­
ra się, aby ten termin przyjmowania ofert prze­
dłożony został do końca marca. W nrzędowem 
obwieszczenia z 28. lutego, ministerstwo obrony 
krajowej ogłosiło bliższe waruuki tych dostaw.

Oprócz tej wielkiej dostawy odzieży, obnwia, 
bielizny i t. d. dla pospolitego roszenia, której 
ł/t» część chce ministerstwo obrony krajowej po- 
ruczyć rzemieślnikom, rozpisało toż ministerstwo 
dostawy w drodze powszechnej konkurencji bardzo 
wielu drobniejszych wyrobów, potrzebnych dla o- 
brony krajowej i pospolitego ruszenia. Między 
102-ma gatunkami przedmiotów, których dostawa 
ma się odbyć drogą powszechnej konkurencji, 
mogliby rękodzielnicy galicyjscy nbiegać się o do­
starczenie niektórych, jakoto : chustek na szyję 
(których ministerstwo żąda 161.000) rękawic
(21.000), pularesów dla podoficerów (23,000), pen­
dentów dla piechoty (26.000), łopat ze styliskami
(19.000) i t. d.

Mniej pomyślny rezultat odniosły dotychczas 
starania członka komisji i zarazem delegata Chrza­
nowskiego i delegata Czerkawskiego do ministra 
wojny hr. Bylandta i jeneralnego intendanta armii, 
przedsiębrane z polecenia Koła polskiego podczas 
obrad delegacyj wspólnych, w dwóch sprawach. 
Miauowicie po 1. wymienieni delegaci starali się. 
aby s.iółkom rękodzielników i producentów gali­
cyjskich ministerstwo wojny pozwoliło ubiegać się
0 część dostaw dla wojska, przynajmniej o część 
taką, jaką chce im oddać ministerstwo obrony 
krajowej w dostawaah zapasów dla obrony i po- 
soolitego ruszenia, po 2. aby ministerstwo wojny 
utworzyło w Galicji komisję mundurową odbiorczą
1 urządziło tam składy mundurów i przyborów 
dla armii.

Na pierwsze żądanie minister wojuy oświad­
czył, że o teraźniejsze nadzwyczajne dostawy dla 
armii zawarło jnż ministerstwo wojny umowy 
z temi samemi kompaniami fabrykantów, z któ- 
kemi ma kontrakty obowiązujące aż do 1889 r. e 
zwykłe dostawy dla wojska. Ministerstwo wojuy 
twierdzi, że dlatego zawarło umowy wyłącznie 
z temi wielkiemi kompaniami, bo są one w sta­
nie dostarczyć i dostarczają istotnie od la t kilku 
w oznaczonych terminach wyroby dobre w ilo­
ści przepisanej corocznie, a wyraźny warunek 
kontraktu orzeka, że w razie potrzeby większych 
dostaw dla wojska, obowiązane są te kompanie 
dostarczyć także daleko większą ilość wyrobów.

W odpowiedzi na to twierdzenie ministra 
delegaci wymienieni przedstawili, że wielkie kom­
pani'', z któremi ministerstwo wojny zawarło da-

dzenie; lecz litości dla niego nie obndziło to w nim 
wcale....

— Nie rozumiem — zamruczał — o czem 
pan możesz chcieć mówić ze mną. Ostatni jego po­
stępek z Ksawerym....

— Był trochę niedelikatnym, przyznaję to,
— odparł Piotr — ale byłem w wielkiej po­
trzebie. Force mojeure, tłómaczy nawet, gdy 
w banku depozyt nieprzyjaciel sobie przywła­
szczy.

Spostrzegłszy pogardliwy wyraz na twarzy 
Atanazego, dodał:

— Pozwolę sobie zwrócić uwagę pana na 
to , i ż , choć pożyczyłem, a jak wy się nie­
smacznie w yrażacie, wydarłem hofratowi tysiąc 
guldenów, nie przywłaszczyłem ich sobie. W y­
płaciłem mu je z piątym procentem. Rządy za­
ciągają pożyczki przymusowe... poszedłem w ich 
tropy.

Atanazy, który o spłacie nic nie wiedział,
— z podziwieniem popatrzał na stojącego u drzwi, 
okazując niedowierzanie. Piotr, który to zoba­
czył, na ziemi pokornie położył czapkę, dobył 
sznurkiem związanego pugilaresu, rozwinął go, 
ów sznurek trzymając w zębach, i, dobywszy po­
kwitowanie, zbyt natarczywie przedstawił Atana­
zemu.

Niebyło co mówić.
— Widzisz pan — skonklndował — a co?
— Niemniej — odrzekł zimno gospodarz — 

io natręctwo, które panu Ksaweremu groziło kom­
promitacją — jest nie do darowania.

— Ja  też nie proszę o przebaczenie — prze­
rwał Piotr. — Pokutuję za wszystkie grzechy mo­
je. — Mówicie, że pamięć ojca jes t wam droga, 
że nazwisko nasze chcielibyście uchować czystem. 
Ja  jestem zakałą... walam się z nim po szynkach 
i t. p. Dajcież mi stałe schronienie, choćby gdzie 
w przytułku.

— Hofrat ma dobra znaczniejsze — żywo 
począł Atanazy — u mnie najmniejszego kąta... 
i — przyznaję się otwarcie, gdybym go miał, nie 
dałbym go pana.

wniej kontrakty o zwykłe coroczne dostawy dla 
armii w ciągu la t kilku, mają wprawdzie obowią­
zek dostarczyć wojsku, na żądanie ministerstwa, 
daleko większą ilość wyrobów, niż przepisaną 
zwykłą dostawę; ale ministerstwo wojny ma pra­
wo całość lub część nadzwyczajnych dostaw po­
wierzyć także innym dostawcom. Minister wojny 
odparł, że w chwili tak ważnej, jak obecna, nie 
może robić prób, i ministerstwo musiało zawrzeć 
układy o dostawę z temi wielkiemi kompaniami, 
które udowodniły czynem, że są zdolne spełnić 
swoje zobowiązania. Jednak za lat parę, gdy 
upłyną kontrakta, zawarte z kilkn wielkiemi kom­
paniami, może wówczas wystąpić tak w Galicji, 
jak i w innych krajach monarchii więcej kompa- 
nij fabrykantów i spółek rzemieślników, w celu 
podjęcia się dostaw, a ministerstwo przypuści je 
ochotnie do konkurencji i zawrze z niemi umowy, 
jeżeli warunki, pod któremi zobowiążą się dostar­
czać wojsku wyrobów, będą odpowiednie, a mini­
sterstwo uzua, że spółki te są w możności speł­
nić przyjęte zobowiązania

Delegaci zwrócili uwagę ministra, iż z wiel­
ką korzyścią dla skarbu państwa ubiegałaby się o 
dostawy dla wojska daleko większa liczba spółek 
zdolnych do spełnienia przyjętych zobowiązań, 
gdyby dostawy rozpisywane były na mniejsze par- 
tje, np. oddzielnie dla każdego korpusu wojsk.

W odpowiedzi na tę nwagę minister odrzekł, 
że podczas jesiennej sesji delegacyj w listopadzie 
r. z. oświadczył, iż ministerstwo wojny, stosując 
się do wezwania, uchwalonego przez delegacje w li­
stopadzie 1885 r„ bada, w jaki sposób mogłoby 
dopuścić do udziału w dostawach małe spółki rę ­
kodzielników i mniema, że po upływie kontrak­
tów teraz obowiązujących, okaże się to możebnem.

Następnie przedłożyli delegaci ministrowi 
drugie żądanie, iżby ministerstwo wojny utworzy­
ło w Galicji choć jedną komisję mundurową od­
biorczą, i założyło tąm w miejscu bezpiecznem skład 
przyborów wojskowych. Wspomniawszy, że mini­
ster obrony krajowej postanowił i ogłosił, i/, część 
teraźniejszej, nadzwyczajnej dostawy wszelkich 
przedmiotów ze snkna, skóry i płótna dla obrony 
krajowej i pospolitego ruszenia, powierzy spółkom 
rękodzielników, jeżeli się podejmą dostarczania 
tych przedmiotów pod przepLauemi warunkami, i 
przyrzekł także, iż spółki rękodzielników galicyj­
skich, któreby się podjęły dostawy potrzeb dla 
pospolitego ruszenia, mogłyby przedmioty te od 
stawiać do składów w G alicji, gdyby miuister 
wojny zorganizował tam komisję mundurową od­
biorczą — zapytali się, czy minister wojny skło­
ni się do tego?

Minister hr. Bylandt oświadczył stanowczo, 
że komisji mundnrowej odbiorczej i składu mnn 
durów nie może na teraz urządzić w Galicji, już 
to z powodn, iż kosztowałoby to »/• milioua złr. 
już to z powodu braku czasu, już te z powodu, że 
nie jest stosownem założenie takiego składu 
w prowincji granicznej. Mimo wszelkich przedsta­
wień delegatów, iż składy takie byłyby przecież 
zupełnie bezpieczne w silnych obozach oszańco- 
wanych w Krakowie i w Przemyślu, a użyteczne 
dla wojsk zgromadzonych tam w danym razie, — 
minister trwał przy swojem oświadczeniu. Przy­
pomniał on, iż ministerstwo wojny zawiadomiło 
Izby handlowe, ii prześle im wzory mundurów i 
obuwia a w lokalach tych Izb handlowych mo­
gliby oglądać te wzory wyrobów dla wojska rę­
kodzielnicy i przemysłowcy, chcący się podiąć do­
stawy ; lecz Izba handlowa lwowska oświadczyła, 
iż niema stosownego pomieszczenia dla tych o- 
kazów. f

Wymienieni delegaci rozmawiali także o 
tych sprawach z jenśraluym intendentem armii, 
który sądził, iż oba 1 wspomnione żądania będzie 
można później, w swobodniejszej chwili, powoli 
przeprowadzić.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 21. Marca.

* Pierwsza wiadomość o zgonie J. I. Kra­
szewskiego nadeszła do Lwowa wczoraj rano dopiero 
po godzinie 9. Poranne dzienniki nie mogły jej już 
zamieścić, a przecież letem błyskawicy obiegła ona 
miasto i wkrótce była już na nstach wszystkioh.

Około godz. 10. dało pierwsze „Koło literacko- 
artystyczne11 wyraz narodowej żałobie, wywiesiwszy 
z balkonu swego przy placu Marjackim flagę żałobną. 
Publiczność zatrzymywała się na placu, pytała o po­
wód, i żałobną wieść podawano sobie z ust do ust. 
Wkrótce wywieszono także flagi żałobne z lokalów 
Kasyna mieszczańskiego i Stowarzyszenia młodzieży 
handlowej, a koło południa pojawiły się na mnrach 
plakaty, donoszące o śmierci pierwszego polskiego pi­
sarza.

J. I. Kraszewski dążył do Lausanne, i tylko 
wskntek cierpień i niemożności odbywania dalszej po-

— Wiesz, że ja sio nie udam do hofrata — 
ciągnął spokojnie Piotr. — Wam się też nie na­
rzucam tu, ale gdzieś na wsi — w drugim fol­
warku, jakąś dzinrę byście znaleźli dla mnie, gdy­
byście chcieli 1

Ruszył ramionami Atanazy.
— Gdyś się miał żenić z Balbiną, którą ci 

stręczyła ta święta niewiasta, żoua moja — nie­
wart jej byłem! — rachowałem zawsze na to, że 
gdybym kiedy potrzebował przytułkn (bo miałem 
przeczucie mojej doli), znajdę go u tej poczciwej.,.

Na wspomnienie Balbiny, Atanazy aż się rzu­
cił — coś chciał mówić, i słowa mu na ustach 
zamarły.

Nikt w świecie nie wiedział o tein, ile razy 
wyrzucał sobie, że się z nią nie ożenił. Byłoto zgry­
zotą jego najdotkliwszą. Napomknięcie o Balbi­
nie sprawiło ten skutek, że Atanazy ochłonął, 
ostygł i na biednego Piotra okiem spojrzał łago- 
dniejszem.

— Co mi tam prawisz o jakiejś pannie 
Balbinie — syknął Atanazy, udając znpełną obo­
jętność. — Nigdy nie myślałem o niej.

— Ale! ba! bal — przerwał stojący ciągle 
w progu Piotr i nie proszony, siadł na najbliż- 
szem krześle i nogę począł rozcierać. — Waćpau, 
panie bracie, myślałeś o niej i mówiłeś o niej 
z nieboszczką moją, wiem to od niej — i ona 
myślała o pana. Jak Boga kocham 1

— Cóż dalej? — napytał kwaśno Atanazy.
— Co d -le j? — pochwycił gość — dalej 

to, że, gdybyś był posłnehał nieboszczki, a oże­
nił się, miałbyś nietylko żonę-anioła, ale m ają­
tek, coby uwolnił od żebrania u Donajtysów, co 
waćpaua zarżnęli... i puszczą z torbami.

Dotknięty do żywego Atanazy rzucił się, 
jakby go pocisk dosięgnął. Łudził się tern Ata­
nazy, że cały jego nkład z Donajtysami pozostał 
tajemnicą, że nikt o nim nie wiedział, a ta  mu 
niepowściągniony język złośliwego i rozżalonego 
brata rzucał w oczy nim, jak rzeczą, powszechnie 
znaną.

Błysnęło mu zaraz w myśli, że Piotra nie-

powinien był do ostateczności doprowadzać, i zno- 
wn o stopień jeden złagodniał dla niego.

— Czegóż chcesz odemnie? — zapytał. — 
Pieniądze płacę.

— Żądam — choć we cztery oczy, obejścia 
się ze mną ludzkiego. Nie kłamię cnoty, nie u- 
daję świętoszka, jestem grzesznikiem zakamienia- 
łym, ale mi się choć litość należy.

I po półgodzinnej rozmowie Piotr się rozgo- 
spodarował w oficynie.

Jak wszyscy lekkomyślni ladzie, Atanazy 
ulegał wrażeniom wszelkim z wielką łatw ością; 
działały one na niego tak, jakby stanowczy wpływ 
wywrzeć miały, ale — był to ogień słomiany. 
To, co zdawało się tak silnem, że mogło zmienić 
życia kierunek, dopóty się tylko utrzymywało r  
pamięci, póki nowego coś nie zatarło śladu, jaki 
był wyryty... Z równą łatwością, jak się piętno­
wała myśl nowa, znikała potem bez śladu, cho­
ciaż nic nie ręczyło, ażeby powrócić nie mogła.

# W chwili, gdy Piotr przybył w odwiedziny 
i po pieniądze do brata, Atanazy właśnie obra- 
chowywał, jakie skutki wywarła pomoc Douajtysa 
i z nią rozpoczęte gospodarstwo nowe. Szukał w 
czynności dziadunia czegoś podstępnego, egoisty­
cznego, ażeby tern wytłómaczyć, że wszelkie środ­
ki mając w rękn do podźwignięcia się — nie zro­
bił nic lub tak, jak nic.

Siebie obwinić nie chciał, musiał w kimś 
znaleźć niepowodzenia przyczynę. W istocie sprzy­
krzyło mu się jedną drogą powoli iść do celu, 
szukał środków, ażeby coś nowego rozpocząć.

Według niego los, ludzie, zazdrość, niechęci, 
intrygi spikały się na niego właśnie dlatego, ie 
się jego nadzwyczajnych obawiano zdolności.

Padał ofiarą swojego geniuszu. Podejrzewał 
wszystkich — zuiechęcony, chciał niewdzięcznego 
świata się wyrzec — porzucić wszelkie starania 
i wysiłki, zamknąć się gdzieś w pustelni.

Ale — potrzeba się było od Donajtysów 
oswobodzić, albo im oddając pieniądze, lnb m a­
jątek.

Nie naglili, nie naprzykrzali mu się, tem 
więcej ich nienawidził.

— Są powolni umyślnie, aby mi okazać, że 
mnie lekceważą, że wiedzą, iż ja  nic nie jestem 
w stanie zrobić — mówił Atanazy — ale to się 
raz skończyć musi. Oddam im majątek... pójdę 
służyć 1

Po kilka razy na dzień siadał do rachnnków 
p. Atanazy, obliczał fantastycznie, eo miał, co 
zarobił, co o szczęd z ił, i dochodził do tego smu­
tnego przekonania, że zawiódł się na wszelkich 
swoich nadziejach.

Jedyny powiernik, któremu w chwili zwąt­
pienia jakiegoś wyznał wszystko, co go trapiło, 
pnłkownik, mając współczucie dla niego i politowa­
nie, otwarcie ma wypowiadał, czemu niepowodze­
nie wedłng niago przypisać byłe potrzeba.

— Nie gniewaj się na mnie, panie Atanazy 
— mówił mu — byłem ojet przyjacielem, jestem 
twoim i właśnie dlatego, że ci życzę dobrze, mu­
sze mówić prawdę. Gospodarstwo u ciebie azlo 
dobrze, nie popełniłeś żadnej kosztownej omyłki, 
ale sam tryb życia twego nie dozwolił robić 
oszczędności. Koni na stajni trzymasz tyle, co 
przedtem, ładzi dla parady niepotrzebnych wieln. 
Przyjmujesz zbyt kosztownie gości, dajesz nadto 
wystawne obiady i baliki. Życie twoje pochłania 
daleko więcej, niż się zaaje. Od czasu, jakeś roz­
począł reformę, nie widzę, ażeby się ono od­
mieniło.

Atanazy aż ręce załamał.
— Panie pułkowniku *— zawołał z niezmier­

ną gwałtownością — moznaż po mnie wymagać, 
abym zszedł z tej stopy, na której dom po ojcu 
wziąłem, do której nawykłem, a na której ludzie 
się mnie widzieć nazwycz&ili. Zmiana w tem jest 
poprostn niemożliwą. Sobie mogę odmówić wszy­
stkiego, ale nazewnątrz reprezentuję rodzinę, pa­
mięć o jca; oznaki dostatku są przywiązane do 
stanowiska. Krok w tył, a upadłem bezpowrotnie. 
Jeżeli mam tym kosztem oknpić majątek, należy 
się go wyrzec, bo straciłbym znaczenie, a żyoie 
by ml się stało nieznośnem. (C. d. n.)
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laliczkowym. Do dyrekcji zostali wybrani na nowo 
pp. Waliohiewiez i Niemczynowski, a skarbnikiem 
Miknliński Bolesław.

* Z a rm ii. Major Emil Dembooher, z nieczyn­
nego stanu pułku ułanów obrony krajowej, na własną 
prośbę jako inwalid przeniesiony w stan spoczynku, 
otrzymał charakter podpułkownika ad honores, oraz 
krzyż zasługi wojskowej w uznaniu skutecznej dzia­
łalności.

Cesarz nadał kapitanowi I kl., Janowi Krame­
rowi z 55. pułku przy sposobności przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynku, charakter 
maiora od honores

Starszym lekarzem zamianowany został dr. Ale­
ksander Trattner w szpitalu garnizonowym w Kra­
kowie.

* N» wczorajsze recytacje p. Strakoscha 
zebrała się publiczność tak tłumnie, że mnsiano 
zamknąć wydawanie biletów przy kasie. W pamięć 
Lwowian tkwiło jeszcze olbrzymie wrażenie, jakie 
swemi recytacjami wywarł p. Strakosch przed kil­
koma laty za sweeo pierwszego pobytu we Lwowie. 
Wczoraj recytował p. Strakosch z pamięci z „liliu- 
sza Cez arau Szekspira scenę na forum, mowę Marka 
Antoniusza nad zwłokami Cezara, sceny z 4. aktu 
„Zbójców11 Szyllera, gdy Karol Moor odkrywa swego 
ojca w turmie uwięzionego, i dwie ballady, miano- 
wioie arcyballadę „Króla olsz“ Getego— a zatem pod­
jął się tematów najróżnorodniejszych. Wobec ża- 
łoDnego telegramu z Genewy, nie zdobędziemy się 
na szczegółowy rozbiór recytacyj p. StraKoscha, na 
jaki w pełnej mierze zasługują nawet pud względem 
teoretycznym — zwłaszcza gdy p. Strakosch w mo­
wie Antoniusza mniej używa sarkazmu, niż to bywa 
we zwyczaju i niż to podobno on sam dawniej czy­
nił. Antoniusz p. Strakoscha nie bada zrazu te­
renu, ale od początku występuje jako pewny zwy­
cięstwa. Powiemy tylko, że jeśli dawniej p. Stra­
kosch wywarł wrażenie olbrzymie, to wczoraj nie­
słychane wydarł wrażenie —  nie była to burza, ale 
szał oklasków, z jakim słynnego recytatora niemie­
ckiego po każdym ustępie darzono. Podczas wczo­
rajszego wieczoru zaproszono p. Strakoscha do Sta­
nisławowa.

* Z Towarzystwa spożywczego. Wczoraj po­
południu odbył się dalszy ciąg walnego zgromadzenia 
członków tego Towarzystwa. Zgromadzeniu przewo­
dniczył prof. dr. Zajączkowski. N a  porządku dziennym 
była zm.ana statutów i wnioski członków. Dr. Zgór- 
sfci wyjaśnił "tan Towarzystwa, oświadczył, że tenże 
nie jest tak groźnym, jak się na oko wydaje i wyra­
ził p rz z k o n a n ie , że po reorganizacji Towarzystwa 
w kierunku ograniczenia przedsiębiorstwa na potrze­
by samych członków, przy energicznem prowadzeniu 
działów handlowych i  troskliwym dozorze, sanacja 
Towarzystwa spożywczego w zupełności da się prze­
prowadzić.

Uchwalono zmiany statutu, proponowane przez 
R»dę nadzorczą, z których najważniejszą jest, pod­
wyższenie udziału każdego członka z 10 zł. na 50 
zł., dopuszczalne także w ratach miesięcznych po 1 
zł. Prawo głosowania będą mieli tylko ci członko­
wie, którzy albo cały udział złożyli, lub każdą wkładkę 
regularnie uiścili. Uchwalono także zmianę instytu­
cji dyrekcji w ten sposób, że zamiast 3 dyrektorów, 
będzie tylko jeden aj rektor i jeden zastępca, jakoteż 
komitet wykonawczy z 3 członków.

Dyrekcja wydi. okólnik do członków Towarzy­
stwa, zawiadamiający ich o redukcji udziałów o 90 
prc., a zarazem o uchwalonem podwyższeniu udzia­
łów z 10 zł. do 50 zł., z równoczesnem wezwaniem 
członków do podpisania odpowiedniej deklaracji.

Ostatecznie uchwalono zatwierdzić tymczasowo 
fiadę nadzorczą w obecnym jej składzie i dodać jej 
do pomocy w  reorganizacji przedsiębiorstwa komisję, 
w której skład weszli pp. dr. Zdzisław Marchwicki, 
Wład Terenkoczy i radca namiestnictwa p. Leopold 
Szabl.

* Malwersacja na poczcie. Jeneralny admi- 
•iibtrator dóbr we Włoszeoh austr. arcyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda d’Este wysłał 12. b. m. z Pizy 
do zarządu majątku aroyksięoia we Wiedniu list pie­
niężny, zawierająoy 770.000 lirów (100 sztuk po 
500 lirów a 27 sztuk po 1000 lirów). D. 15. b. m. 
nadszedł list do Wiednia i otworzony został w  kan 
cdarji zarządu maiątku arcyksięcia d’Este w obecno­
ści dwóch świadków. W liście zamiast deklarowanych 
pieniędzy, znaleziono stare gazety. Zawiadomiono o 
tern zaraz dyrekcję poczty we Wiedniu, która przy­
puszcza, że malwersację popełniono we Włoszeoh. 
List ważył 270 gramów tj. tyle, ile zanotowano w 
Piz e, a pieczęcie były nienaruszone.

* Rozbój. OboL cmentarza Stryjskiego 71-letnia 
Maria Fedeczko mieszka we własnym doinku. Wpią- 
t*k odwiedziła ją jej cioteczna siostra Marcela Mo­
stowska. która zot-uła u niej na noc, ponieważ Marja 
czuła się chorą. Obie siostry położyły się do jednego 
łóżka. Po godzinie 12. w nocy wpadło do izby 3ch 
drabów, a jeden z nich zbliżył się do łóżka Marji 
Fedeczko i uderzj wdzy ją w głowę tępem narzędziem 
Żelaznem, zawołał: „Dawaj pieniądze11. Mostowska
słysząc te słowa wyskoczyła z łóżka i zaczęła prosić 
Siostrę, aby całą gotówkę, jaką posiada oddała rabu- 
siom. Skutkiem uderzenia żelazem, Marja Fedeczko 
straciła przy iomność, po chwili jeduak odzyskała 
ją i tłumaczyła napastnikom, że prócz 2 zł. 
50 ct. sohowanych w komodzie, nie ma w domu wię­
cej gotówki, wezystkio bon oszczędności ulokowała 
w kasie oszozędnośoi, a książeczki znajdują się na 
strychu. Rabusie po długich targach i groźbach za­
brali 2 zł. 50 ct., Które wyjęła z komody Mostow­
ska, poozem się szybko ulotnili, sprzątnąwszy jeszcze 
przedtem flaszkę wódki. Ponieważ to wszystko działo 
„ię w ciemnej izbie, kobiety więc nie domyślają się 
nawet, kto był aprawoa tego rabunku. Mostowska o- 
powiada, że całowała rabusiów po rękach i twarzy, bła­
gając ich, ażeby jej nie zabili i dodała, że jeden z 
rabusiów po wręczeniu mu 2 zł. 50 ot. pocałował 
ją w rękę i podziękował jej. W sobotę o godz. 2. 
zawiadomiono o tym wypadku polieję. Stan zdrowia 
Marji Fedeczko, której pierwszej pomocy p -mielił dr. 
Pawlikowski, jest bardzo niebezpieczny. Dotychczas 
nie wyśledzono sprawców rabunku.

* Fundacja Imienia M. Kalllra. Sprawozda­
nie Wydziału krajowego z zarządu fundacji stypen- 
dyjnej imienia MayeraKallira, za r0 , ’ „Kr-. ZUv
je w dochodach 311 zł. 89 snt. gotówką, 6951 zł. 
91 cnt. efektami, w wydatkach na stypendia  ̂ z -

* Kierownictwo I I .  głównej szkoły izraeli- 
ckiej we Lwowie obejmuje z dniem 1 kwietnia zna­
ny literat dr. Henryk Biegeleisen. Przełożeństwo tut. 
Zboru izr. powierzyło mu to kierownictwo, chcąc

przeprowadzić gruntowną reorganizację tej szkoły 
w duchu polskim.

* Cesarzewicz Rudolf, przeznaczył przypada­
jące mu za arrykuły, umieszczone w dziele „Monar­
chia Austro-Węgierska w słowie i obrazie", honora- 
rjum w kwocie 205 zł., na rzecz kasy pensyjnej per- 
sonalu robotniczego nadwornej drukarni państwowej. 
Honorarjum wspomnione obliczono za 41 stronie te­
kstu, jakie zajmowały dotąd artykuły arcyksięciia Ru - 
dolfa, wydawnictwo bowiem od samego początku przy­
jęło za zasadę, płacić wszystkim bez wyjątku współ­
pracownikom po 5 zł. za stronicę tekstu.

* Ks. Szymon Tkaczunyk, proboszcz z Boł- 
szowa, zrezygnował z godności kanonika biskupiej 
katedralnej kapituły w Stanisławowie.

* Konkurs na posady nauczycieli matematyki i 
fizyki tudzież historji z geografią, ogłasza Rada szkol­
na krajowa przy c. k. wyższej szkole realnej w K r a- 
’ o w i e, a nie we Lwowie, jak to mylnie podały 
niektóre dzienniki. Termin podania do 15 kwietnia.

* Prezentę na opróżnione łac. probostwo regiae 
coltationes w Jaśle nadano ks. Janowi Kopystyóskie- 
mu, dotychczasowemu proboszczowi w Dembowcu.

* Do Stanisławowa zjechał radca namiestni­
ctwa p. Mandyczewski, celem uzupełnienia dochodzeń 
w sprawie wyboru posła do Rady państwa, prof. dr. 
Bilińskiego.

* Rozstrzygnięcie konkursu Kur jer owa.
W Towarzystwie zachęty sztuk pięknych w Warsza­
wie nastąpiło 19. b. m. rozstrzygnięcie konkursu ma- 
larsko-rzeźbiarskiego imienia śp. Józefa Kurjerowa. 
Z liczby jedenastu obrazów i dwóch rzeźb do kon­
kursu przypuszczonych, komitet Towarzystwa, łącznie 
z zaproszonymi artystami w charakterze znawców, 
przyznał nagrodę pierwszą p. Józefowi Ryszkiewi- 
czowi za obraz „Zbieranie rannych", drugą zaś na­
grodę p. Stanisławowi Wolskiemn za obraz „Utarczka 
ułanów z huzarami bawarskimi w 1813 roku ", Na 
obraz ten nazuaczył artysta cenę 650 rs

* Na Bursę Towarzystwa pomocy nauko­
wej złożyli Rady powiatowe w Rawie i w Złoczowio 
po 10 zł., komisja egzaminacyjna dla nauczycieli 
szkół ludowych we Lwowie 3 zł. 41 ct., ks. kan. 
Kaliniewicz z Trembowli 5 zł.

* Na sprzedaż licytacyjną wystawił sąd ..b>u 
dowy w Tarnopolu folwark Romauowe Sioło (część, 
należącą do M-rawskioh, Aldesów i Kęplicza Włady­
sława), oszacowany na 23.000 zł. Pierwszy termin 
dnia 28 kwietnia.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Suma opadu śniegu z ubiegłych 6 dni wynosi 
50 mm., co odpowiada 6 dcm. grubej warstwie 
śniegu.

Przez dwie ostatnie doby wiatr zmieniał swój 
kierunek prawie przez całą różę, do niedzieli przed 
południem padał przerwami przy niebie przeważnie 
zamglonem śnieg, którego łączny opad wynosi 1 mm. 
Później wypogodziło się a w niedzielę wieczór i dziś 
rano niebo było prawie czyste, średnia temperatura 
pierwszej doby była — 5.9° C., drugiej — 8.4° C., 
najwyższa w sobotę — 3.2° C., najniższa dziś nad 
ranem —  13.0* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 778.6 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
między Moskwą a Petersburgiem i wynosiła 755 do 
760 mm., zwyżka w połndniowej Szwecji i wynosiła 
775 — 770 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Hiszpanii.

Prognoza na dohę następną od 12. godziny 
w południe dnia 21. marca. Wiatr o zmiennym 
kierunku od SE do W temperatura znacznie się pod­
nosi, w nooy jednak mróz, niebo przeważnie czyste, 
powietrze więcej jak miernie wilgotne, pogodnie, 
rano mgła.

* Jutro dnia 22. marca: św. Oktawiana; — św. 
Kodrata mucz.

— Ojcobójea. W Rzeszowie zasądzono na 12 
lat ciężkiego więzienia 15-letniego Michała Wilka, 
syna kłusownika Ignacego Wilka z Izdebnika obok 
Trzęsówki, za skrytobójcze morderstwo. Michał Wilk 
zastrzelił 24. stycznia b. r. śpiącego ojca za to, że 
mu przyrzeczonych butów nie kupił, i że się z nim 
w ogóle źle obchodził.

— Monopol od zapałek w Węgrzech, który 
ma zaprojektować Tisza celem ratowania finansów 
węgierskich przyniósłby rocznie około 4 milionów zł. 
dochodu.

Teatr, literatura i muzyka.
— O pera. W sobotę dano „H rabinę“ Mo­

niuszki na benefis kapelmistrza p. Jareckiego. 
Operę tę wystudjowano na nowo — nie była bo­
wiem dukaną od la t czterech. Beneficjant, znany 
ze swej pracowitości, w tym wy iadku dołożył po­
dwójnych starań, aby opera była wykonaną bez 
zarzu tu ; — tak śpiewających chórów nie słysze­
liśmy już dawno, orkiestra grała bardzo starannie 
a soliści trzymali się dobrze; jednem słowem 
wszystko szło eon amore.

Publiczność nie zgromadziła się tak licznie, 
jak  się tego imię zasłużonego beneficjanta spodzie­
wać kazało, Zdaje się, że „Hrabina" musi za m a­
ło siły przyciągającej posiadać. Nie dziwimy sic 
tumu. Porównując „Hrabinę* ze „Strasznym dwo­
rem* lub „Halką" możemy dwom tym operom 
znaczną wyższość przyznać. Mnzyka „Hrabiny"

e posiada ani poezji rozlanej w ludowych mo­
tywach „Halki*, ani charakterystyki żołnierskiego 
i‘ szlacheckiego życia „Strasznego dworn". Li­
bretto jest slabem, a jakkolwiek anegdota o roz- 
dartej balowej sukni ma być opartą na jakimś 
prawdziwym fakcie, to zawsze jest ona źa błahą, 
aby miała stanowić oś akcji choćby nawet lekkiej 
opery, jaką „Hrabina" Moniuszki ze wzglęfin na 
rodzaj muzyki nie jest.

Pannje tu dziwne ubóstwo rytmów, a me- 
lodje są przeważnie refleksją inuycb Moninszkow* 
skich; świat francuski malowany jest blado, b ra­
kuje mu zeszłowiecznej cechy roccoco; często 
kompozytor traktuje rzecz za dramatycznie np. 
w sceme gdzie chór przeraża się rozdarciem su­
kni, nad wyraz zaś naiwną jest tak zwana „prozau 
czyli miejica mówione, ze swojemi rymowanemi

końcówkami. Opera cała, pomimo pietyzmu z ja­
kim słuchamy Moniuszki, nie robi wrażenia ocze­
kiwanego a jedynie kilka numerów jak chór ba­
lowy, walce, Il-ga  piosnka Broni i chór w akcie 
l i i .  wywołują gorętszy oklask. Na zasończenie 
musimy zwrócić się raz jeszcze z pochwalą do 
orkiestry za artystyczne wykonanie znanego po­
loneza, który musiał być powtórzony.

Beneficjant przyjmowany był przeciągłemi 
okla<kami, otrzymał znaczną Jeść wieńców, arty­
ści zaś nrządziłi mu na scenie piękną owację, 
wręczając wieniec i kosztowny podarek.

(*•)
W teatrze dziś II. akt z „Pięknej Heleny" 

i balet. We wtorek „Noc wenecka* z baletem, 
którego występ ma być jutro ostatnim.

— K o n c e r t  p a n i  P a u l i n y  L u c c a  
odbędzie sie nieodwołalnie dnia 12. kwietnia br. 
Będzie to jedyny jej występ we Lwowie. Kiero­
wnictwo tego koncertu objął p. dyr. Marek, a 
program już został ułożony. Zawhrać on będzie: 
Arje z oper klasycznych i nowoczesnych, pieśni 
Mozarta, Gordiciani, Pergołezego i Dnruy i pro­
dukcje fortepianowe.

— Z a m ó w i o n e  b i l e t y  na koncert pia­
nisty A. Griinfelda mnsza być do 25. Łm. ode­
brane, gdyż popyt jest wielki po tym terminie 
bilety dalej sprzedano zostaną.

Dział ekonomiczny.
W sprawie dostaw dla wojska. Wedle za 

wiadomionia wys c. k. ministerstwa obropy krajo­
wej z ania 16, doręczonego Izbie dnia 19 marca r. b., 
mogą pp. przemysłowcy, reflektujący na dostawę 
przedmiotów do umundurowania i uzbrojenia c. k. 
obrony krajowej, szczegółowe warunki licytacyjne, 
znajdujące się również w Izbie handlowej i przemy 
słowej, przeglądać także w każdej komendzie ewi­
dencyjnej obrony krajowej.

Wszystkie bataliony obrony krajowej otrzymały 
też nakaz interesowanym pp. przemysłowcom okazy­
wać wzory przedmiotów dostarczyć się mających, a 
później wyda c. k ministerstwo obrony krajowej roz­
porządzenie, aby tym pp. przemysłowcom, którzy obej­
mą rzeczywiście dostawę, odnośne wzory na ich żą­
danie wydano za zapłatą.

Z Izby handlowej i przemysłowo,.
Lwów d. 19 marca 1887.

Prezydent: Sim on  m. p. Sekretarz: Bodyński m.p.
Posiedzenie Izby handlowej we Lwowie, 

odbędzie się w 23 b. m.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 21, maroa 1887,

L w ó iż ł p z e n io a  8.— do 8.70, żyto 5.5C do 6.20, 
jęczmień 4.80 <fn 6.50, owies 4.50 do 5 20, gruch 6.— do 
9 50, wyka 4.80 do 5.50, rzepak 9.— do 9.10 lnianka
 do —.—, koniczyna czerw 30. - do 4?.—, koniczyna
G ała 35.— do 55 —, koniczyna szwedzka 40 — do 60.—.

T a rn o p o l: pszenica 7.85 do 8.50, żyto 5.35 d o
6.10, jęczmień 4 75 d', 6.50, owies 4 50 do 5.—, groch
5.50 do 8.50, wyka 4.70 do 5 35, rzepak 8.50 do 9— , 
Inianki —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— df 45.—, 
koniczyna białe 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 45—  
do 70.—.

P o d w o ło czy sk a : pszenica 7.7! do 8.50, iy tn  5.25 
do 6.—, jęczm 4 70 do 6.40, owies 4.35 do 5.— , groch 
6 — do 8.25, wyka 5.50 d 6.25, rzepak 9.— do 9.15, 
lnianka —. de —.—, koniczyna czerwone 30.— do 42.—, 
koniczyna b iała 40.— do 60. koniczyna szwedzka 35 — 
do 6 6 .- .  -•

J a ro s ła w  : pszenica 8 40 do 9.25, żyto 5 90 do
6 40, jęczmień 5 .— do 7.—.(owies 4.65 do 5.50, groch
6.— do 10.50, wyka 5 — dę 5.75, rzepak 9 15 do 9‘30,
lnianka — .— do - —, koniczyna et er w „na 30.— do 
45.—, koniczyna biała 4 5 — do 65.—, konioryna szwedz.

C zern iow ce: pszenica 7.70 do 8 05, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.80 do 7 —, owies 4.25 do 4.5u, grooh
5.50 do 8.50, wyka —.- do —,—, rzepak 9.5C do 9.70, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 32.— do 46.—. 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna *Łwedz»a —.— 
do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 6.— do 55.— nomi­

nalnie.
Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 2450 do

25—
Okowita na termin — ~  —•—•
CeLy więcej nom inalne. Znowu stagnacja w han 

dlu. Tylkó pszenica znajduje odbiorcę.

Telegramy targowe z d 1n marca: 
Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 

do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł — .— . Oko­
wita od zł. 25.50 do zł 25 62

B u da p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.02 do zł. 9.04; rzepak od zł. — .— dc zł

B e r l i n  Pszenica żółta na kwiec.-maj. 162.— 
m.; żyto — .— m ; spirytus 37.90 m ; olej rzepako­
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 52.50 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.: spirytus — .—  fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre- 
ms loco 5.90, Hamburg loco 6.— , na marzec 6.— , 
na sierp.-grudzień 6.40, Antwerpia n„ marzec 15.Yi, 
No wy-York 6.*/,, Filadelfia 6.*/*.

Ostatnie wiadomości.
W dnin 16. marca b. r. aresztowała żandar- 

merja rosyjska na stacji Maczki dw ócb oficerów 
artylerji rosyjskiej w ctwiii, gdy ciż przez komo­
rę austrjacką ndać się chcieli za granicę, ucieka­
jąc jako spiskowcy należący do ostatniego aten- 
tatu  na cara. Tym samym pociągiem udało się 
szczęśliwie przebyć granicę trzeciemn oficeiowi 
z żoną, podobno za kobietę przebranemu. Are­
sztowani odstawieni zostali pod silną eskortą do 
cytadeli warszawskiej.

W dniu 20. marca b. r. odbyło się w Pło­
cku, przy bardzo licznym udziale wyższych woj­
skowych poświęcenie nowego wielkiego na pięciu 
pontonach zbudowanego strategicznego mostu na 
Wlśle.

Z powodu ostatniego zamacha na cara, are­
sztowano wielu uczniów i rękodzielników w Dor­
pacie.

w Kongresówce kwaterujących otrzymali zapyta­
nie, gdzie myślą ulokować swe familie na wypa­
dek wojny i zalecenie, by o tem wcześnie pomy­
śleli. Kompletują ambulanse. Zaproszono dymi­
sjonowanych żołnierzy na ochotrika z płacą 150 
rs. rocznie na straż przy więzieniach po mia­
stach, oczywiście wystąpienie rezerwowych bata­
lionów przewidując, Blankiety do mobilizacji po- 
drnkowano. Wojskowi powiadają, że u nich zu­
pełnie wszystko gotowe- i ze na pierwszy rozkaz 
wyruszą i że z tej racji żadnych translokacji 
przed czasem nie robią, gdyi wszystkie wojska 
rczlokowtno przy liniach dr. żel. i to się prędko 
urządzi.

Kompetentni ludzie twierdzą jednak, ze jest 
zupełny brak środków transportowych, że po dr. 
żel. jednokolejowyeh nie można nad 16—20 po­
ciągów na dobę puścić — a prawdopodobnie zna 
cznie mniej, gdyż wielki niedostatek wagonów; 
że zatem wielkie translokacie wojsk wymagają 
przynajmniej miesiąc czasu. Służba kolejowa także 
nie wystarczająca, tem bardziej, że po rządowych 
drogach żelaznych większa, jej cześć zawezwaną 
zostanie do wojska. Polaków ze wszystkich zape­
wne albo zupełnie usuną, albo przeniosą, co znów 
czasu zajmie i zamieszanie sprawi.

T e l e p a ł  t o m  „Gazety N arol"
Pftszt d. 20. marca. Królestwo rumnfisey 

przybyli tu wczoraj popołudniu. Cesarz powitał 
ich na dworcu serdecznie, poczem podał ramię 
królowej i zaprowadził ją do poczekalni dworskiej. 
Tam rozmawiali przez 10 minut. Cesarz ubole­
wał, że sam na uroczystość do Berlina pojechać 
nib może i powiedział, iż zazdrości królestwu 
pięknych dni, które tam spędzą. Cesarz odprowa­
dził potem królowę do wagonu, a gdy już króle­
stwo wsiedli, powiedział cesarz: „Spotkacie pie 
tam przecież z Rudolfem; moje pozdrowienie". 
Po serdecznem pożegnaniu pociąg ruszył.

Z agrzeb  d. 20. marca. Depntowanego adwo­
kata Dawida Starcewicza (przewóacę miskalofil- 
skiej skrajnej lewicy kroackiej), po całogodzinnein 
przesłuchaniu przez radcę sądowego Wakancwicza, 
uwięziono pod zarzntem sprzeniewierzenia i o- 
szustwa.

B e r lin  d. 20. marca. Przybyło tu bardzo 
wielu obcych na uroczystość imienin cesarza. H o­
tele przepełnione. Na gmachach publicznych usta­
wiono ogromne aparata, mające służyć do oświe­
tlenia. Iluminacja odbędzie się d. 21. wieczorem. 
Powietrze jest brzydkie, wieczorem śnieg padał, 
a w dzień odwilż i wiatr.

Sofia d. 20. marca. Rozprawa sądowa o za­
mordowaniu deputowanych w Dnbnicy, odbywa się 
w Radomirze (powiat Kustendil) i trwa j iż  siedm 
dni. Ponieważ przesłuchiwanycn będzie 200 świad­
ków, zapadnie wyrok dopiero we czwartek

Z L i t w y  donoszą 15. om. do Dzień. pozn .: 
Powoli i tu zaczynają się krzątać koło przygoto­
wań wojennych. W tych dniach oficerowie, w..jsk

Te i b o t f  „ t o t y  Narodowej".
(Z biura korespondencyjnego).

Petersburg d. 21. marca. Prawit. W iest- 
n ik  zwraca się znowu przeciw pogłoskom, pu­
szczonym obug przez yicma rosyjskie o nie­
pomyślnych stosnnkach pomiędzy Niemcami a 
Rosją i odmawia im wszelkiej podstawy, miano­
wicie co do zastępstwa interesów rosyjskich w 
Bułgarji przez konsularrych ajentów niemieckich.

L o n d y n  d. 21. marca. Cross były sekre­
tarz stanu dla spraw indyjskich w ostatnim gabi­
necie Gladstona, popełnił samobójstwo. Był od 
dłuższego czasu cien iącym .

M assawa d. 21. marca. Wyprawa Salimbe- 
niego powróciła tu onegdaj z wyjątkiem p. Savoi- 
ra m ; spoiziewają się jednak, że i on będzie 
wydanym.

Berlin d. 21. marca. Arcyks. Rudolf po­
wrócił wczoraj przed południem z Poczdamu i był 
poiiołudniu na obiedz.e familijnym w pałacu ce­
sarskim. Przybyli zuowu świeży goście z rodów 
dynastycznych i specjalni wysłannicy, między 
tymi wielcy księstwo Włodzimierzowie, w. książę 
Michał, msgr. Galimberti.

B e rlin  d. 21. marca. Cesarstwo przyjmują 
popołudniu na osobnej andjencji wysłanników ua- 
pieża, Portugalii, Hiszoanii, Holandji, Serbii, suł­
tana i Japonii.

Sofia d. 21. marca. Panią Papasoglu wy­
puszczono na wolność za kaucją 20.000 franków.

Konstantynopol d. 21. marca. Ambasa­
dor rosyjski Nelidów ma dzisiaj mieć andjencję 
u sułtana.

Konstantynopol d. 21. marca. Audjencja 
Kelidcwa u sułtan?., odłożona d. 13. bm. na dzień 
dzisiejszy, została znowu odroczoną.

Sofia d. 21. marca. Wielki mityng w Fili- 
popolu, w którym wzięli udział delegaci wscho­
dniej Kumelii, uchwalił bronić każdym wypad­
ku niezawisłości zjednoczonej Bnigarji i ustanowił 
ligę patrjotyczną, która wybrała biuro, zlożoue 
z 24 członków z doktorem Tchomakowem, jako 
prezydentem tegoż na czele. Biurowi temn pole­
cono siawić czoło nieprzyjaciołom Bnlgerji we 
wnątrz i z zewnątrz.

Wiadomości giełdowe.
Lwów  duia 21. marca. (Z Izby handlowej.) 

I .  A kcje za sz tukę.

Koiej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. .
Kolej Lwow.-Czern.-JassL;a
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a . .
Banku kredyt. trGioyjskiego po 200 zł, w. a.

H . L is ty  zastaw ni za 100 z ł.
E>nku hypotecznego galicyjskiego 6% 

n n * 5°/o •
.  " W olltJOTo Pr.

Bana u krajowego 4 */,% lo«. w 51 1. . .
Towarzystwa kred. galie. 5 * 1 , .....................

kredyt, gal. ziem. 4%  . .
.  k rtd . gal. ziem, 5°/,, los. w 371.
,  kred. g. ziem. 4<,/0los. w 41'/« 1-
.  k-edylowego gal. ziem. 4'/«°/o

lo». w 52 1 • •
.  kred. gal ziem. 4*10 los w5<! 1.

płacą 
202 50 
222 -

2 1 5 .-

98.80 
101 -

96 50 
100 . —  

96.— 
100 —  

93.—

iąaa ją  
206 — 
225—  
290. 
220—

99 80 
102.15 
9& - 

101— 
97 .- 

101 —  
94 -

U l .  L is ty  d łu żn e  za 100 z ł.
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 p r.) 3%  47—  50.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/o) 27,°/c . 41—  44—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla G al i Buk.

6°/0lo t. w 15 l a t ................................—.— —

IY . O bligi za  100 z ł.
Indemnizaoyjne gauoyj 5°i0 m. k. . . . 104—  105.—
Kom. banku krajowego 5S0 w. a. I  em. . 100—  101.—
Pożyczka krąjowa z r. 787?^%  w- a- • • 103.50 105.50
Pożyczka krajowa 1883 472° / o ............. 94.50 96.50

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ............................13-— 18.—
Losy m iasta S ta n is ła w o w a .............  25.— 28.—

T I. M onety.
D ukat h o le n d e r s k i .............................  5.90 6.00
Dukat cesarski ..........................................  5.93 6.05
N s n o l e o n d o r ............................................10.08 10.18
Półim perjał r o s y j s k i ............................ 10.38 10.50

rosyjski srebrny . . . . . . .  1.54 1.64
B"be. rosyjski papierowy . . l . r  1.14‘/«
100 m arek n ie in ie c k i e h ...............................  6220 63 —
Srebro za 100 z łr .................................................—. — --------- -
Kupony w s r e b r z e .......................................... —.— —.

W iedeń dnia 21. marca godz. 10 min. 45 przed 
południem. A i  3je kredytowo 286.70. Anglo - austrjackie. 
—•—, Unionbank 219.—, Kolej Kar. Ludw 203.75, Ko­
lej południowa 90 —, Benta papierowa — .—, 5*1, Galie, 
hip. listy  zast. prem. 101.—. 4‘/,° |, Galicyjskie listy  ....- 
stawne Banku krajowego 96 50, 4’/i'/« gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. —.—, 5*|, Gal. Hip. listy  zastawne 99.—,
4•/, renta złota 101.50., Napoleondor 1012 Bosyj. ban­
knoty — —.—, Usposobienie silne.

B e rlin  dnia 19. marca godz. 5 min. 35 popoł. 
Bosvjs- banknoty 180.75, Akcje kredytowe 471.—, Lom­
bardy 14850, Galicyjskie 81.25 F rćycz. wsebod. 5 6 .- .  
A uslrj. banknoty 159.50

P a ry ż  3•/, B enti 80.52
W iedeń dnia 21 m arca. godz. 1 min. 48. popoł. 

A lpiny 22 90. Węg. akcje kr. 296-—, A nglo-A ustr. 107.50, 
Unionbank 219-—, Kolsj Kar. Lud. 2U3 —, Nordb. 237.75, 
Kolej Połud. 90-—, Kolej Alfold 182-—, Kolej p Elżb. 
244*10, Kolej lw - czerń. 225-25, Węg. N or^ost. 166-75, 
Wied. Communallose 126— , Tytoniowe — ■ —, Galie, 
indemn. 104 2 >. E lbetal 158'—, Węg cis losy r. 123v0, 
Landerbank 238 75, Z łota renta węg. 4*/0 10165, Bauk- 
verein 97’25, Ros. rubel pap. 1.13*75 Losy węg. — *— . 
Usposobienie silne.

Rubryka ,,N a d e z ł& n e “  nie pochodzi od Redakc ji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje

Naaesfane.

K o n w e r s j ę
wylosowanych 5*/, listów zastawnych Towarzystwa k re­
dytowego ziemskiego płatnych 30 Uzer ;ea 1887 na 4%•/, 
lis ty  zastawne tegoż Towarzystwa depłatą 75 ct. usku­

teczniają bez wszelkiej prowizji

kupują i sprzedają pod najkorzystniejszem i war inkam i

S O K A L  i  L I L I E N
dom bankowy 1 kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji w ykonają się bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji

N E U S T E I N A  
ocukrowane pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, p n  -z najznakomitszych leka­
rzy zalecany środek na  zatwardzenie, “udełko z 15 pig. 
15 ct., rolka 120 pig. 1 zł. Przed naślndownietwem ostrze­
ga się. Tylko te  prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo­
ne je s t naszym prawnie zaprot ,kołow_nym znakiem ochron­
nym w czerwonym drukn „św. Leopoid" z naszą f i rm ą  
Apotheke „zum heil. Leopold Wien, S tad t Ecke der Splegel- 
und Plankengasse. Do nabycia we Lwowie u pp aptek. 
P. Mikolascha, Z. Rnckera, K. Sklepińskiegr i i .  Beisera.

Marienbadzkie pigułki
ces. radcy dr. Schindler Barnay w M arienbadzie. — We 
L w o w i e  w aptece Zyg. Ruokera, — Prawdziwe tylke 
g ^ rz o n e  protokołowaną marką ochronną.

Lekarz dentysta

J k .■ «  I a .
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył

_ A » t e l i e r  d e n t s r s t j r c z n e
przy ul. H alickiej, N r 1. I. piętro , i ordynuje 

od 9. do 6.
bporządza szlnozne zęby i szczęki całe, oparte na 

ciśnieniu pow ietrza podług najnowszego amerykańb^ieKo 
systemu.

W ykonuje wszelkie operacje bez bolu za pomocą 
kokainy. Plombuje zepsute zęjy , złotem, srebrem, cen.?u-
tem i t. p.

^ P o c i ą g i  J s z o l e j o ^ w e .
Od 1. Październ ika 1886. (Podług ze^ .' lwowskiego.) 

Ze Lwowa odchody
Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czeraiowiec

*10.44 4.16 8.10 4.50
10.25 — * 4.0 •  6.10 12.38
10.55 _ — •  6.22 1. Ł
— 11.06 1 — * 6.20 12.22

Do S try ja : o godz. 7 min. 30 wieczd i o godz. 11 min. 
7 przed południem pociąg osobowy, a o godz. 7 min. 
7 rano pociąg mięszany.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . . I 9 2i *5 5" 1 .35 7.06
Z Podwołoczysk *10.24 3.05 — 3.56 —
„ (na Podzamcze) I *10.10 2,?s — 3 19 —
Z Uzerniowiec . j * 1 0 . 0 ? 3  35 — 3.30!
Ze S try ja : o godz. o min. 32 rano i o gedz. 4 mid. 

po południa pociąg osobowy, a o godzinie 2 min 45 
w nocy pociąg mięszany.

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych | ^ 9 |  są godziny nocne 

t .  j. od szóstej wieczór do zzńsiej rano.

in. 35(

K o s z u l ©  m ę z K i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1-90, 2*25,2'50 i 3. 

b a lo w e  fason „Edison" (nowość) zł. 3-25

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

p o l e c a -  " w  3 3 -a . j  - w i ę k s z y m  T K r y l o o r z e

M A G A Z Y N  S C I I A Y E U O W
W 6  L lW O W I © .



GAZETA NAEODOWA z Wtorku 22. Marca 1887.

OLIWĘ do MASZYN w różnych gatunkach dó każdego użytku
y p o le c © . ^

“w e  i - j T ^ r c w i e
Skład farb 1 handel materjalów pod „Czarnym Psem“ Rynek L 38 we własnym domu. (w Telefonu 173.)

Dr. B e rg e r Die kupców!
specjalnie dla chorób płciowych.! na nadchodzące święta
Po? a d n i k  jego 1  zł. 20 ot. F I  1 I •  •

Dl. K a ro la  L u d w ik a  1 . 7. C cl 1 I) C (1 0 K I J
1892 O rdynacja dyskretna. 11 ?

Podróżujących za prowizją
zawodu 

rolet drewnianych I żaluzji 
przyjmie ze wysoką prowizją A. Hausdorf, 

ro let i żaluzji w Hausdorf pod 
Brauttau w Czechaeh. 1030 3-8

Aloizy Hubnerprzyjmie ze w ysotą  prowizją A nauaaorr, O  *7
fabrykant ro let i żalnzji w Hausdorf podły ń  i t r a r o i fl T m lw ik i i  1 1 3  

Braunau w Czechaeh. 1030 3-8 L 'V0W) u l * t t a r 0 J a  1 1 - -W.

( p i s a n . @ ł c )
Poleca:

Pszczelarz i leśniczy
mogący wykazać się ehlubnem i św ac 
ctw am  poszukuj' posady od ld . marca 

1887 r.
Łaskawe ogłoszenia prosi pod litera­

mi A. S. poste restan te  Brodr. 1977 3-3

NA POST! ^  
S Z T O K F IS Z

moczony po 40 ct., snchy po 90 ct. kilo. 
W YZINA solona po zł. 1’40 kilo.

■ francuskie „C-ruJo**, paszka 
] po 25, 35, 40, 60 i zł. 1-20.
1 z N a n t e s  najprzedniejsze, 

po 80 ct. i  zł. 1'50 puszka.

Anchov i s  duńs k i e
po 70 ct. pnszka. 

O m a r y  i s r ó l e - w s l s i e
po 70 ct. i zł. 1-30 puszka.

Ł o s o ś
Colombia. po 90  ct. puszka, 

norwegski w oliwie po 2-20 puszka.
Łososio - Śledzie m arynowane

po 2o ct. sztuka.

Ś L S D Z I E
solone holenderskie po 12 ct. sztuka, 
wędzone ,  10 ,  „
zb ijane z cebnlką „ 10 „ „
Stralsnndskie po zł. 1*10 puszki.

KAWIOR astrachański,
różne sosy, przyprawy i musztardy 

Najprzedniejszą OLIWI} nicejską.
świeże

K a l a f i o r y  w ł o s k i e
poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42

Jawniąj cukiernia Rotienaera. 
(D la odsprzedających znaczny rabat).

C e n y  s t a n i k ó w ? :

C e n t n r e  po 6,8, io d0 1 2 .
Przy zamówieniach listowych nprasza 

się o przysłanie miary w cen tym etrach : 
1) objętość piersi i grzbietu p«d ram io­
nami wzięta, 2) objętość kibici, 3) objęto­
ści bioder, 4) długości od nnrisea pod 
ram ionam i do kibici. M iarę należy brać 
po sukni. 1781 7—?

W y n a la z e k
now ych  aparatów kom inow ych  

i w en ty lacy jn ych  
z grom ochronam i lub bez tych. Do wy­

robu takowych poszukuje się

spolnika z 15 do 30.000 zł
Zapewniony kolosalny zysk. Kto z Po­

laków wesprze polski wynalazek ?
Zlecenia pod ,.Le parvenu E. Z. 7220 , 

do Haasensteln & Yogler we Wiedniu.

Marki pocztowe
sprzedaje, knpnje, m ienia i ndziela 33•/»

Src. kc misowego. 6. Zeohmeyer, Niirnberr
iarki kontj n. e trlne okuło 200 gatunków 

po 40 ct. za tysiąc. 1027 2—15

„M Q R SZ T K “
Zakład zdrojowy solankowo- 

borowinowy
i zakład hydropatyczny

przyjm uje chorych na leczenie hydro- 
patyczne od 20. marca 1887.

2007 Poczta w m iejsca. 2—12
D r. Aleksander Mrdtney.

ZAKŁAD OGRODNICZY
za ło żo n y  w r. 1881

K U f f l i m  PIĄTKOWSKIEGO
u l i c a  K r z y ż ó w *  1. 1 6  (Bajki)

poleca Szanownej P. T. Publiczności, po najniższych cenach : Drzewka
ow ocow e 2 do 6-letnie: Jabłonie, Grusze , Renkluty, Czerechy, Wisznie, 
Morele, Brzoskwinie, Agresty, Porzeczki, Maliny. Truskawki, Poziomki mie 
sieczne etc.; Drzewa szpalerow e: Kasztany, Lipy, Jasiony itp. Drzewka  
i  krzew y ozdobowe liściaste i szpilkowe. Sadzonki szparagów 1— 3 le­
tnie : zwykłe Or>nover Colossal i Argenteuil Róże wysoko i niskopienne, 
w korzeniu szczepione i z sadzonek, tudzież wszelkie przedmioty w zakres 
ogrodnictwa wchodzące. 2008 2 —4

Wóz przyszłości.

„ 8 a f e t y “
uajnowszy i najlepszy bicykl bezpieczny

B r & m e r
Z E l n o - e r H a / u s a n  C o . ,  
W iedeń II ., L ichtenauergassc 1.

W ielki skład
wszelkiego rodzaju wozów

Nowo nlepizony bloykl wojskowy, zam­
alowany, wszędzie na łożyskach kulistych. 
Nader trwale zbudowany. Cana 135 zł 
taaże na raty.

I lu s tr :  nane katalogi g ratis i franco. 
Cena za książkę in str. 20 ct. w m arkach 

pocztowyoh. 1270b 2-30

Patentowane noszki na pakiety. (Pakettrager).
M ała an tasa do wygodnego niesienia pakietów, a nzbędna dla każdegc kupca 
by zadowolić sw ycł odbiorców, ■ przyDm oszczędzić sobie odsyłkę pakietów.

A. Klein, we Wiednir Neubauga&se 15.
Cena stosownie do wykonania 3 zł. do 14 zł. za tysiąc. 1176 5—10

T o n a n g e b e n d  f i i i  M o d e  u n d  H a n d a r b e i t ,

nnterhaltend nnd niitzlicL

DER BAZAR
Illn strirte  Damenzeitung*.

Preis Y ierteljahrlich  2 >/j M ark
(in O esterreich nach Cours). 1369 1—5

Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in reichster Ausstattung  o. bringt 

M«de, H andarbeiten , C olorirte M odenkupfer, 

Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobo,

Romanę und NovelIen. Prachtyolle IIlusM tionen.

Alle Postanstalten unl Buchhandlungen nehmen jederzeit 
Bestellung au.

Apf W nngch w erden  e inze lne  N r. zu r  A nsich t franco  v e rsen d e t von der

A d m in istra tio n  des „Bazar" Berlin W .

Der Bazar erscheint regelmasslg am 1. and 15. eines jeden Monats.

a>

*

e

9 9
D I E  P R E S S E

und dereń Beilage, das illustrirte Unterhaltnngsblatt

„ A n  d e r  s c h o n e n  b l a u e n  D o n a u “ .
I r a g e : Welche Auforderungen werden an ein politisches Tagesjonrnal gestellt ?

Antworł: Dass dasselbe in seinen Artikeln und Raisonnements ebenso wahrheitsliebend sei, ais in der Meldung thatsRchlicher Ereignisse, dass es den 
Vorgangen des Tages mit grOsster Raschheit folgę, dass es alle Gebiete des politischen, socialen, wirtbscbaftlichen, kńustleriscben und litera- 
risohen Lebens mit Griindlichkeit beherrsche, dass es reichhaltig nnd billig sei.

„ D ie  P r e s s e "
geniesst m it Recht den Rnf, dass sie das objectiyste politische Tagesjonrnal se i; in den 40 Jah ren  ihres Bestandes is t sie dcm M otto „Gleiches Reoht fttr A lle ' *reu geblieben 
nnd hat sich dem ..H-tz> ta idpunkte" der P arte ib la tter im In teresie  des V aterlandes f«rngehali«n, Auf politischem  Gebiete m atigebend , berich tet sie tlbei alle Vorgange de- 
bsterreichiseh-nngarischen Monarchie, besitzt Correspondenten in allen grosseren S tadten des In- and A uslanuss; ihre B erioh tertta ttnng  iiber die b tlg  .rische F rage und ńbe - 
Jen tsch-franiusisehen Vorgange w ir 'ielfach jener anderer Jonrnale v o rau s ; ihre G eschaftsrubrik geniesst ob ibrer ReiohbaDigkeit e.nen an 'rkannten R u f; der „Local-Aateiger* 
is t eine Specialita t, in der das taglicb^ Leben der Residenz eine ebenso aosfiibrliche. ais in teressan t red ig irte  D orstellnng flndet; d s i  Feuilleton  der „Presse* is t sehr abwechs- 
lungsreich nnd w eist die ersten literarischen  Grossen a a f : auf dem Romaneebiete wird nur das N eaeste gebracht.

G egenwartig yeroffentlichen wir deu neuesten Roman von Heinrich Littrow

M o i i  n o n  n o l b f l s ^ S9 9
der zur Zeit der B elagerung Venedigs dureh die Oe» erreicher und nach derselben spielt und in den. die bedentendsten Persónlicbkeiten der damalig n Zeit eine Kolie epielen. 
Der Roman behandelt eine m ysteriose Geschichte, die zu jener Zeit in den betbeiligten Kreisen bedeutende Sensation heryorrief und dereń E ntw icklnng in spannendir Weite 
geochildert wi rd. 1 '<• bereits erschienenen Fortsetzungen werden neu eintretenden Abonnenten gratis gellefert.

A uste rdeu  naben wir einen hochinteressantdn Roman -.

M  S m m -  ] H & r t y r e r t l i u m “ 9
der bei seinem E rscheinen in  E ngland Sensation erregte, fur die „P res te“ erworbad ru d  werden mit der Ver5ffentlicbung destelben im Laufe de> nenen Q larta ls  beginnen.

Die „Presse1* ist abar n icht bios objectiy, in teressan t, -eicbhaltig  nnd ged iegen , sic ist anch das billigsto B la t t , den sie bietet erstens eine eigene illn s trirte , alle
14 Tagc erscheinende, in ihrem Abonnement inbegriffene U nterhaltnngsbeilage, das bekannte nnd beliebte Fam ilienblatt

An d er  ic h d n e n  b la u en  D on au ^  herausgegeben von Dr* F* Ufam roth 9
welches Noyellen, Essays, m nsikalische B ilagen, G ed ioh te , eine F ranen- and S p ie lze itan g , R athsel eto. en thalt Zweltens en tha lt die ,P resse“ eine yolistSndige, periodisch, 
unmittełbar nach der Ziehung erscheinende

V e r l o s u n g s  -  Z e i t u n  g ,

mit autheutischen Ziehungslisten, welche bereitw illigst A usknnft iiber gezogene Lose, ftber W «rthpapiere etc. g ib t , nnd ihren P. T. Abonnnnten in d«r P roy inz , ohne Anspmch 
anf eine Proyision, in yerlassiichster Weise den Kauf oder V erkauf yon W erthpapieren yerm ittels

Durch die Gratisbeilage , An der schonen blauen Donau* nnd die „Verlosungs-Zeltungu wird das separa t: H alten soli ber Journale erspart und das Abonnement der
„Presse* ste llt sich urn so VieL>« b ii l ig e r ; wir sind daber berechtigt, zu sagi u, daei die „Presse" das bllllgste Yageijournal Ist

S O "  Drittens ist die „Presse'* bereit, j dem neueintretenden Quartals-Abonne-iten yon foigenden in unaerem B latte  erschin*'ien Romanen, go weit der \ orrsth
re ieh t, je zwei nach Auswahl g ratis ais Pramle zn iibersenden, nnd zw ar: „Dis Marmork5pfeu yon Maurus Jo k a l, „Monte Carlo“ yon Ernst Ziegler, „Der bSse Genius1* yon Wilkie
Collins, „Das Leben kein Traum** yon Hieron. Lorm, „High-life** yon Frau Baronia Suttner, „Die Damen von Croix Mort** yon George Ohnet.

P rob en n m m ern  w erden bel Angabe der Adresse anf W nnsch gratis gesendet. 
b O n n e m e n t a - P r e l B a e  der „Presse1* (Morgen- nnd A bendblatt) sam mt illn strirtem  Fam ilienb latt „An der schonen blauen Donau.**a r  P t t r  d i e  F r o v l » a  : ' H

Pro
M it t& glloh  

Monat • 
Qnartal 
h alb jdhrig  . 
ganzjShrlg

• ln m a lls e r  Poatw eraendang;: 
. Oe.  W. Pro2.35 

7.—
U . —
28.—

W ir bemerken, dast neueintretende Quartal»-Abonnenten die bisher er* shienenen sechs Hbfte der Z eitseh rift .An der schonen blauen Donau r  ____ „ .
e rb a lten . Dat Abonnement kann taglich  begii.nen nnd genugt zur E inleitung desselben dieZ usendung einer Correspondenzkarte mit Angabe der Adresse, Da ter des Abonnements 
und A rt der Znsendnng (ein- oder zweim: 1 pro Tag), woranf der Abonnementsbetrag m ittels Postm andat eingeboben wird,

Das illu s tr ir te  U n terhaltungebiatt „An der schonen Blauen Donau* kann auch ej ara> zum Preise ynn 90 kr. pro Qu»rial, I fl. 8*1 kr. pro Semester und 3 fi. 60 kr 
pro J a h r  fsammt Zusendung) durch sam m tliche Buchhandlungen oder die gefertigte A dm inistration bezogen werden. E inzeine H efte desselben 15 kr,

M it t&srlloh s w e lm a llg e r  P o a tv era en d u n ^ :
M o n a t .....................................   „
Ouartal « . • • „ „ „
halbjKhrlg . . . „ „ „
ganzjfihrig . . „ „

g r a t i s

2.70
8 .—

16.—
32.—
nachgeliefert

D ie A dm in istration  der „ P resse“  und der Z e itseh rift „An der schónen  blauen Donan“ . W len IY . B ergstrasse N r. 31.

W  s * .  ś  ś w i ę t a !
W szelkie towary korzenne a to:

R odzynki, m ig d a ły , dakty le , figi, orzech y- w an ilia , cykata  
cuk ier, kawa, herbata, czekolada, sm alec, s ło n in a , pow id ła .

WINA aastrjackie, węgierskie, francuskie, hiszpańskie. 
R u m , a r a k , lik w o ry , w ó d k i, koniak , praw dziw y porter, 

piw o an gie lsk ie, pf.wo p ilzn eń sk ie  E ksp ort, 
najtaniej w handlu

E  A B . O L A  B A Y E E . A
Lwów, przy ul. Krakowsaiej 1. 11.

1994 3 - ?

Skład kawy
Artura Kościckiego

pod godłem

W E  L W O W I E
C Jorążczyzua Ł  22. 

poleci dobrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost od producentów z 

Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo ztr. 1.70 i zł. 1 0,
n r  proywfieji:

4*/, kilo złr. 8.70 i 0-l.» franku.
Nic mam weale ycb gatunków 

kawy. które inni pod nazwą moje­
go godła ogłaszają. 1784 5™? ^

Ogłoszenie.
W niedziele dnia 3. kwietnia 18s7 
odbędzie sie o godzinie 5. popołu­

dniu w sali szkolnej 
zw yczajne

WALNE ZGROMADZENIE
członków

Towarzystwa Zaliczkowego 
■w C i e s z a n o w i e

Stowarzyszenia zarejestrowanego z n ie­
ograniczoną poręką 

Porządek dzienny: 
l. Sprawozdanie Dprekcyi z crynności i 

rachunków za 1886 rok.
2 Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wnio­

sek o ujzielenie Dyrekcji abseiutorjnm  
z czynności i cacliunkun ■ ozas od 1 
stycznia do 31 grudnia 1886

3. W niosek Rady nadzorczej w sprawie 
] "idziału  czystego jy s -a  aa rok 1886.

4. Wybór 12 członków Rady nadzorczej.
>, Z atw ardzenie wyporu 2 czł«nsow  Dy­

rekcji na, następujące trzechlecie.
6. Wnioski członków.

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczko­
wego w Cieszanowie, stowarzyszenia 

zarejestrowanego z nieogran czoną poręką. 
lJrz«w (lm czący: Sekre t»rz:
K s Jó zn f K ozik  y j j j -  ZL <jewsk:.

S a o p l e h n e r a  ź r ó d ł o  w o d y  y o r ż k i e j

H u n y a d i  J a n o s
analizowana przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa .  tudzież jako wyp-óbowa- 
na i wyśmienita ceniona przez znakont"ości m idyeyny, a to : Bamnerge- 
ra, Koranyi, Lormsera, Moleschotta, Yirchowa, C. ai.zoniego, I ii'vela Botkl- 
na , Zdekauera , Kosińskiego , Chałubińskiego, SzokaIskiego, Hupenbergera, 
Nussbauma, Esmarc ia, Schultzego, Wunderhcha , Friedreict.a, Splegelberga 

i iunych zasługuje słusznie nc polecenie , jako
najskuteczniejsza, i uajwyśm. ze wszystkich nód gorżkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźuie 19so 2 —3U
„S axleh n era  naturalnej wody gorżk iej“

ażeby uniknąć tem samcui szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód m ineralnych i w wielu aptekach.

W łaściciel : Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

S a N T A L d e  M I D Y

Essencya z cytrynianu drzrwa s a n d a ł o w e g o  z Bombay. naizu- 
pełmej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie akuteczn.ajsz, 
aniżeli kopahu i kubióa. Czyni niepotrzehnem utyv. anie wsreluich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie nąjdoleg- 
U srsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej w o n .  urynie.

Skład w Paetżu, 8, ulica Viviknnriw słówwtu a m r a e i

We Lwowi« w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i S lrp lń» ikego .

N i e p r z e m a k a l n e  

materje z loden i suknie z ioden
z najlepszej styryjsk iej w e łn y  w aatu ra ln yeh  kolorach  

b runatnym , popielatym  lub czarnym . 1998 2 -?
Lekki płaszcz na słotę z kapuzą 7 złr.

„ „ d o  polowania iub podróży z kapuzą 10
„ „ eeser Li lub okrywka z kapuzą 12

Wyśmienity m°nzyków 16
Styryjskie sak*o lub jupka 10 „
Całe ubranie męzkie 20 „
Dnmski. żakiety lub paltoty 1() K
i j y  N IEPRZEM AKALNE KAPELUSZE z LODEN 

dla mężczyzn, pań i dzieci 2 złr. 50 ct. do 4 złr 
Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, modelowau« m aterje lod n 

na m etry lub w dowolnych sporządzonych ubraniach rseteln ie i spiesznie 
wysyła za pobraniem pocztowem 1 andel su aa Jas Giinzberg, Graz, S tyrja.

50 c.. 

do 32 zł.
„ ao „
- 30 „ 

20 „

>

« r
■

l r
'r
r

r?

i WINO zawiera­
jące PEPTON

C E A P O T E A U T
A p t e k a r z a  w  P a r y ż u

P ep to n  jes t  substancy-i wytworzoną przez straw ienie  
mięsa wołowego za pośrednic tw em  pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żo łą d k a .  Tym sposobem kanni się chorych, 
ozdrow ieńców i osoby cierpiące na anemi.\. osłabione w sk i-  
tek  chronicznego niedostatecznego i jiczolnf.c.o trawienia.
MAJĄCE W STRĘT DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DI/.BETKM, 
SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH NA RAKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. 

S k ł a d y  w  P a r y ż u ,  8 ,  u l i c a  V i v i e . n . \ e  i  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

*
♦A>
*
*

»

♦
*
*
«

♦
♦
»
♦
♦
i-
*
*
t
*

We Lwów,o w apt. pp. M ikolasoha, W ewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego.

* Chustki do no.-a białe baweł. tnz. 88 ct. M O, 1*40 do złr. 1*65. „ P o l e c a .

Skład c. k. uprzywiljowauej Fabrj-ki
Ed. OBERLEITHNEE A Sjrnów

we Lw ow ie, plac R arjacki liczb a  8 .

^  f S “ li7a“ %d” lh L t30, t ' J r 7 M550' 5'05' 5'76' 6'25'  ̂™  ^  ■  Ce“ nik fabryczny na żądanie franco. ■  ^

Chustki do n osa  białe baweł. z kolor, szlakiem sztuka 20 ct., 22, 25, do 35 et.
Chustki do nosa białe płócienne tu*„. złr. 1 65, 190,  2 20 , 2*45, 2*60, do złr. 1 2 *1 0 .
Chustki do nosa białe płócienne z kolor, szlakiem bztnta 25, 30, 35, 40, 45, 50

do 60 ct.
Chnstki do n osa  białe i kolorowe prawdziwe batystowe sztuka ct. 50, 60, 80. 

złr. 1  do 4.

‘5

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 1 «4 A.)


